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Lueus a non lacendo. 


Lwów 26 lutego. 


Zdawałoby się, że Galicja, jako kraj niemal 
wyłącznie rolniczy, w publicznem swem życiu 
glówną kładzie wagę na istnienie i rozwój in- 
stytucyj i organizacyj, mających sprawy rolui- 
ków i gospodarstwa rolnego na celu. Tymcza- 
sem faktem jest, wiadomym powszechnie, że w 
organizacjach, zmierzających do samopamocy i 
łącznego dzialania, stowarzyszenia rolnicze zaj- 
mują właśnie u nas miejsce ostatnie, co do 
liczby i popularności, a działalność ich — z wy- 
jątkiem Kólek rolniczych — redukuje się po- 
prostu do zera. 

Nie wahamy się stwierdzić publicznie, że 
smutnym przykladem takiego zapoznania najży- 

wotniejszych interesów naszych jest instytucja, 
której nazwa brzmi nadzwyczaj poważnie, a 
która też całą swą dzisiejszą wartość prawie na 
tej nazwie kończy. M my na myśli galicyj- 
skie Towarzystwo gospodarskie, które 
za dni kilka, bo już 4 marca b. r. zgromadzi 
awych nielicznych czlonków na doroczne walne 
zgromadzenie we Lwowie. 

Podczas, kiedy w innych krajach analogi- 
czne towarzystwa gospodarskie, liczące po kilka 
i do 10 tysięcy czlonków, stanowią rzeczywistą 
ostoję dla rolnictwa i dzierżą silną dłonią ster 
jego interesów, — to o naszem, galicyjskiem 
Towarzystwie gospodarskiem istnieje w krajn 
jedna, zgodna opinja rolników i nieroluików, a 
to: że od lat dwudziestu śpi snem blogosławio- 
nych, snem, przerywanym sporadycznie dla no- 
miaacji nowego zarządu, lub dla zał.twienia 
komunikatów, urgowanych przez rząd centralny. 
Niespelna półtora tysiąca członków Towarzy- 
stwa, o i'e nie pracują nad drobnemi potrze- 
bami powiatów w oddziałach, nie mogą, gdyby 
nawet chcieli, zajmować się i uczestniczyć w ja- 
kiejś szerszej, zasaduiczej, krajowej akcji Towa- 
rzystwa, bo zarząd centralny nietylko żadnej w 
tym kierunkn inicjatywy nie podnosi, ale, prze- 
ciwnie, zamyka poprostu oczy na wszelką poli- 
tyke agrarną. Z reprezentacji zawodu, Z rie- 
cznika rolniczych postulatów kraju i z czynnika, 
torującego nowe warunki bytu dla krajowego 
rolnictwa, Towarzystwo nasze zeszła na stano- 
wisko malostkowego badacza nasion, komiso- 
wego opiekuna stadników, knrsora ogłoszeń rzą- 
dowych i — nauczycieła agronomji dla starych, 
posiwiałych w zawodzie, praktycznych gospoda- 
rzy. Komu wyda się to przesadą, niechaj przej- 
rzy protokoly obrad zarządu, a — co jeszcze 
latwiej — roczniki organu Towarzystwa, „Rol- 
nika." Kiedy cely kraj w prasie codziennej, na 
wieca h i zgromadzeniach. rozprawia o trakta- 
tach handlowych w stosunku do rolnictwa, kie- 
dy ugoda z Węgrami ma zadecydować o korzy- 
ściach, lub stratach naszych produktów ziemi, 
kiedy 'wlaściciele większych obszarów nic mogą 
ma czas zebrać plonów dla braku robotnika, 
kiedy w społeczeństwie traktuje się sprawa sto- 
suaku płacy do wydatności roboty rolnej, kicdy 
wreszcie nalatuje polowę Galicji burza strejków 
rolnych, a politycy, społecznicy i kto może, sta: 
ją do wspólnej pracy, aby zażegnać klęskę i 
zapobiedz jej powtórzeniu się, — kiedy, powta- 
rzamy, wszystko w społeczeństwie  najgoręcej 
interesuje się dolą i przyszłością gleby naszej i 
jej oraczów. galicyjskie Towarzystwo gospodar- 


stytucji rolmczej w kraju i zajmują ją o tyle, 
o ile inne władze, lub orgenizacje poruszą 
Towarzystwo do współdziałania, lub wypowie- 
dzenie opinii. 

Uznajemy pożyteczną działalność poszczegól - 
ny h okręgów, która posiadają specjalny, ściśle 
zawodowy zakres lokalnego działania, —ale żadną 
miarą nie możemy godzić się na zupełny hrak 
szerszego zakresu działania, na brak inicjatywy, 
na brak jakiejkolwiek energji i na hrak pracy 
w zarządzie contralym! A braki te są po- 
wszechnia znane i stwierdzone zarówno w 
opinji ziemian, jak i na zebraniach członków 
towarzystwa. 

Tak dalej iść nie może! 

Wśród naszych stosunków spolecznych To- 
warzystwo gospodarskie powołane jest do 
zaważenia na szali całej polityki krajowej, jako 
reprezentacja i rzecznik interesów rolnictwa w 
kraju rolniczym. Powiano ono nadawać ton 
naszej działalności zarówno w Wiedniu, jak i 
w kraju; powinno posiadać nieustanne czucie, 
wpływ i powagę w rządzie centralnym; ge 
winno pozostawać w cięglym i ścisłym kon- 
taķcie z naszą parlamentarną reprezentacją w 
Wiedniu, z rządem kcejowym, z reprezentacją 
sejmową i wogóle ze wszystkiemi czynnikami, 
które o losach ludności rolniczej orzekają. To 
nie ma być tytalatura, forma, protokól i biuro- 
kracja, załatwiająca „kawalci* i subwencjenu- 
jąca stajnie z*rodowe. Od przedstawicielstwa 
najliczniejszej warstwy zawodowej w  epałe- 
czeństwie, kraj ma prawo i obcewiązek wyma- 
geć czegoś więcej, o wiele więcej! 


Nasza produkcja umysłowa 
w r. 1902. 


Lwów 26 lutego. 


(1). Prasę warszawską, a za nią takża sfery 
intaligencji polskiej we wszystkich naszych dziel- 
nicach zajął w wysokim stopniu obrachunek 
liieracki, jaki za rok ubiegly zestawiono w war- 
szawskiem „Słowie”. 

Obrachunku tego dokonał autor na pod- 
stawie notatek bibliograficznycb, jakie zamieszcza 
regularnie miesięcznik warszawski „Ksiątka”. 
B iens ten wykazuje, że w roku ubiegłym wy. 
dano w Polsce ogółem 1716 dzieł i broszur, 
a mianowicie: 

1. Z beletrystyki : 


liczą dzieł 


a) powieści i nowele oryginalne . 118 

b) 5 4 = tlómaczone 64 

Poezje 100 

Dramaty oryginalne i i tlómaczone 76 
2. Teologja . : 176 
3. Hsstorja 5 H21 
4. Matematyka i nauki przyrodnicze „ 116 
5. Medycyna, weterynarja i farmacja . 111 
6. Wydawnictwa dla młodzieży. 90 
T. Hstorja literatury i estetyka literacka 88 
8. a a i PPU ponya 81 
9. Filozcfja . 54 
10. Filologja . 48 
11. Rolnictwo 48 
12. Prawo, nauki spoleczne, ekonomia 44 
13. Geografja i krajoznawstwo 36 
14 Pedagogika 33 
15 Aatropolcgja, etnografa, archeologja 28 
16. Przemysl ı handel © 0- w 
17. Sztuka plastyczna i NA ŻU 


skie poucza w „Rolniku,” jak najlacniej łuskać | 18. Technika . ` 26 

fasolę ijaki iastrument do rozbjania grudek zie- | 19 Wydawnictwa dla ludu 24 

mi wynalazł Amerykanin, lub Anglik... 20. E cytlopedja i ap ika zbiorowe 12 

Sprawy bieżące rolnictwa, jego wyższe | 21. Muzyka . c - „M 

cele, jego interesy aktualne zdają się być wy- 22. E tetyka wogóle o c 9 

kluczonemi 2 zakresu działania pierwszej in- ! 23 Biblirgrzfa b I s ; 5 
7 brel. Zarost ciemny osoli puiczki, a pod no- | ciemny Oko puiiczki, a pod Do- 


(40) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść s pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Przeciwieństwem bo też byla małżonka 
swojego. Młoda, a dorodna, o pelnych a ko- 
ralowych ustach, po których czas.mi ogniste 
płomyki przebiegały, a as jagodach wykwi- 
taly róże z gorącej krwi, wydmucbnięte. W zie- 
lonkawych oczach dwoje kuszących djabląt 
siedziało, a gdy nieco odchyliła się szatka i 
draźnięta błysnęły, to jak powrozem coś cie- 
bie do białogłowy onej ciągnęło i o zapomnie- 
nie nietradno było. Chodzły wieści, że mąż 
ją w pedejrzeniu miał, ale awantur z racji 
onej nie czynił, bo wiedział, iż łatwiej mu bylo 
worywać się w grunta sąsiednie, niż pole wla- 
sne z pożytkiew, a zobopólnem zadowoleniem — 
uprawiać. 

Wszedlszy do izby, pani Piasecka spojrze- 
niem jednem ogatnęla przybyłych, ale, od 
Reja począwszy, a skończywszy na Wygano- 
wskim, leciwi to już byli mężowie, a dobro- 
dziki u siebie doma mający. Aż oto wzrok pani 
Giertrudy na bracie Rupercie spoczął, który 
w tyle po za wszystkimi stal, ale splomieniał 
nagle i oczy spuścił, jakby urasila go światłość 
słoneczna. 

Brat Rupert, podczas kilkunastodniowej po- 
dróży swojej, zmienił aię i niemałej urody na- 


Pierwsza w krajn 


Fabryka wyrobów z papieru 


sem wąs delikatay wysypol się, utył, a słoń.e 
barwiczką naturalną fiz onomję jego pomala- 
walo, rumieniec z:ś, który na spojrzenie pani 
Piaseckiej na jego jagody wypłynął, mówił 
o niewinności duszy braciszka, co nie uszło 
poni Giertrudy uwagi i wywcłało uśmiech 
zadowolenia na usto, a w źrenice jej dwie bly- 
skawice rzuciło. Gdy imćpan Bonawentura do 
stojącego na czele korepanji Reja w uklonach 
szedł, jejmość powstrzymala kroku, o poręcz 
krzesła wsparła się i rumieniąc się coraz bar- 
dziej, przymrużonymi lekko oczyma niewinnego 
Józefa szukała. 

Brat Rupert sam nie wiedział, co robić 
miał z sobą, tak mu się mdło, a nienaturalnie 
zrobiło. Ni to za plecy się schować, ni to uciec, 
ni to do ziemi przysiąść ; presto, jakby mn 
kto kəjdanki na nogi nalożyl i do podlogi 
przykuł. Stulał powieki, co Sił mial i zdawało 
mu się, że zupelnie je przymykał, ale wnet 
przezroczysta się stawały, cień rozsuwał się i 
widział panią Piasecką rozkwitającą rumieńcawmi 
coraz piękniejszemi, iście bajeczny kwiat ró- 
ży, który przed wolą czarownika przemożnego, 
hstek po hstku rozchyla, barwi sie, plamienieje, 
aż stanie w pelni kolorów, odurzając piękno- 
ścią i zapachem. 

Ale kto w tej chwili był czerownikiem 
przemożnym, czy nie pani Piasechn czasami?... 
Brat Rupert czuł, że i on się rozwija, barwi 


się i płomienieje; że żyły jego gorący likwor 
wypelnia i wrzeć zaczyna, a umysł traci 
zdrowe rozpoznanie rzeczy. Wie, że pan Rej 


coś mówi, ale nie wie — co mówi?. A tu 
świetlica kręcić się zaczyna i czuja brat Ru- 
pert, że sam ekwilibrum traci. I ota Kurfan- 
tego za kark ulapił, a za pas pana Cyrjaka... 


24 Varma (kałendarze, knn kuchar- 


skie etc.) 142 


Ossie . 1716 


Wnioski autora, wysnute z cyfr powyż- 
szych, brzmiały hardzo pesymistycznie i większość 
prasy warszawskiej podzielała je, zwłaszcza, co 
do nieproporcjonalnego stosunku beletrystyki 
do dziel naukowych i specjalnych. 

Zabrał później glos dr. Witold Lewicki, TOZ- 
szerzyl zestawienie liczb statystycznych i rzucił 
trochę jaśniejszego i pogodniejszego światła na 
tę sprawę. wykazując, że tak žie nie jest, że, 
mimo wszystko, „posuwamy się po linji roz- 
wojowej i stale powiększamy zasób ilościowy 
naszego dorohku dachowego. * 

Wystąpienie to „Słowa* znalazło t3kże 
odzew w innym organie prasy warszawskiej. 
Zabrał w „Gs:zocie Polskiej* głos p. B. Kosko- 
wski, nbolewając, że „Slowo“ ubliżyło naszej 
wielowiekowej cywilizacji, zarzucając nam bez- 
podstawoie „potęgowanie się lenistwa i wyja- 
łowienie umysłowe. s 

Echo zajmującej tej pelemizi doszło do 
Lwowa i zainteresowała żywo naszą młodzież 
akademicką. Istniejące od niedawna w łonie 
tutejszej Czytel:i akademickiej Kółko literackie 
zaprosiło delegatów wszystkich ipny<h Kólek na- 
ukowych młodzieży uniwersyteckiej i politechni- 
cznej na zebranie, celem wyrażenia opioji w tej 
kwestji. W zebraciu, które odbyło się przed ty- 
godniem w lokaln Czytelai akademickiej, wzięło 
udział także grono osób zaproszonych z poza 
sfer akademickich. 


Dyskusja, którą stesownym referatem zagaił 
przewodniczący Kólka literackiego, akad. Stefan 
Gorski, była ze wszech miar hardzo zajmującą. 

Ref:rent zwrócił uwagę na fait, że dopiero 
od r. 1868 przekraczamy w Polsce 1000 wyda- 
wnictw rocznie. Odtąd cyfcy te stale się podno- 
s'ą i tylko po nadmierrem ożywieniu około r. 
1880 (zgórą 2000 dzieł), cyfra raptownie spada 
do 1543, sle niebawem wzrasta i to nsjregu- 
larniej po dzień dzisiejszy. Oczywiście, z przy- 
czyn natury bardzo różnej o przyroście, zawsze 
matematycznie równym, mowy być nie może, 
ale wobec niezaprzeczonegn rozrostu wydawni- 
czego, niema jeszcze podstawy do Jamentów. 
Niema jednak podstawy i do sądów zbyt różo- 
wych. Możemy być dumni, źe po wydaniu w r. 
1801 zaledwie dwustu į tmech, dzie), a w na- 
stępnym, 1802 roku. jeszcze mniej o dziesięć 
wydawnictw, w sto lat późuiej, to jest w roku 
ubiegłym 1902-im, ruch masz wzmógł się dzie 
sięciokrotnie. Musimy jedaak uchylić czoła przed 
imponującemi sumami dzieł, wydanych w tym 
samym czasie przez piśmiennictwo frar.cuskie, 
włoskie, zwłaszcza niemieczie, a nawet rosyjskie. 

Korzysiając z tablicy bibljograficznej J. 
Rutkowskiego, która znajdowała się na wysta- 
wie twowsżiej r. 1894, referent stwierdza, że 
z pod prasy wydawniczej w ubiegłem stułeciu 
wyszło oęólem w języku polskim i lecińskim 
dzieł 81.400. Z dzielnic zaborczych uajwieks:y 
w tem udział przypada na Gaiicję (28 061), 
następnie na Królestwo (26.293). Pozno ńssie 
wydała tylko 7.527 książek. Zaszczytne miejsce 
w tem zestawiemu zajmuje stolica L twy, Wil. 
no. Jedno to miasto wydało 4 669 drutów. 

Z górą 81 tysięcy dzii] za jedno stulecia, 
to niewątpliwie dorobek poważny. Ale jakże 
bardzo on maleje, gdy zestawimy go z produ- 
kcją umy*łową narodów ościennych ! Oto, Niem 
cy w ostatoiem tylko pięciolecia wydały o 30 
tysięcy dzieł więcej, niż my za stulscie całe! 

Ciekawym jest jeszcze szczegół, który w 
swym referacie podniósł p. Gorski. Oto, w pol- 
skim dorcdka p'śmienniczym pierwsze mipigre 


Dobrze i zonl, bo rozeiągnąłtby się, jak dlugi, 
ua ziemię. 

Uśmiech zadowolenia przebiegł znów przez 
usta pani Piaseckiej. 

— Musisz tu osteć! — szepnęła. — Przy- 
dlugim mala post... 


I dala folgę onemu pomięszaniu brata Ru- 
perta. 

A pan Rej tak rzecz swą prowadzil ; 

-— Jaśnie wielmożoy panie Bonawenturo 
Piasecki! Wiemy, iże waszimość różnych rzeczy 
świadom, nie możesz w niewiadomeś i być o 

utworzeniu się Rzeczy pospol: tej Babińskiej, któ- 
ra bez krwie przelania i bez czycienia krzywdy 
potencjom sąsiednim, powstala. Niebywalła to 
rzecz na głobie ziemskim, aby bez razrsowych 
zastępów, bsz beju i armat barmidern, li tylko 
z pozwoleństwa iza zgodą obywateli, w ufor- 
mowanem już państwie, bez krzywdy tegoż pań- 
stwa, powstało drugie, rozszerze jące. wciąż gra- 
nice władztwa swojego. Babin stal się Rzeczy- 
pospolitej onej stolicą, a jako zakomunikował 
nam brat Rapert, przygodnie na drodze spotka- 
ny, już i Kraków wiu o tem. i dobrawoloie w 
lenno nas:e się chyli. Moc nasta i putęza n'e 
w pospolitem ruszeniu szabel leży, lecz w serce, 
umysłów poruszeniu.. A może dziwnem się 
waszimość panu wyda, iż gównem zadaniem 
Babińczyków jest wynagradzanie cnót i zaslug 
obywateli i stozowna ich po Ziemiach Korony 
calej rozglaszanie. Tcybunałów nie ustanawiamy, 
wyroków nie ferujemy, gdył nie sznkamy zła, 
którego między naszymi obywatelami niemasz, 
jeno dobra, od którego już jest przepełnienie w 
Pulszcze calej. Ale, jak waszmość panu wiado- 
mo, cnota każda a uczciwość vostępków chowa 


się tak, iż nie lacno jej z ukrycia wydobyć. My į 


przypada lteretucze piękoej (171 pre.), stóra 
w piśmiennirtwie niemieckiem zajmuje miejsce 
drugie (1183 prz.), a we wloskiem dopiero 
siódme (7:87 pre ). w piśmiennictwie niemie- 
ckiem pierwsze miejsce zajmuje pedagogja lą- 
cznie z książkami dla młodzieży i dzieci (1491 
prc.); u nas znajduje się ona na miejscu szó- 
stem (83 pre). 

Nad referatem rozwinęła się ożywiona dys- 
kusja, w której uczestniczyło kilkunastu mow- 
ców. Podnoszono obronę dzisiejszega słanu rze- 
czy i zarzuty; między temi ostatniemi nawet 
zarzuty pod adresem publiczności, że nie lubi 
czytać i pod adresem prasy, iż nie popiera na- 
leżycie ruchu wydawniczego... Ale, obok tego 
rodzaju hanalności, większrść opinij sięgała 
glębiej i wyłoniło się kilka poglądów, zaslugu- 
jących na uwagę ogółu 

Przedewszystkiem zaatakowano — i niebez- 
podstawnie — nmieomyśleość cyfr, podanych w 
„Slowie" warszawskiem przez autora. Oparł 
om swój rachunek wyłącznie na zapiskach 
bibljogreficznych „Książki.* Ale zachodzi pytanie, 
o ile „Książka“ zna i może w Warszawie no- 
totować dzieła niecenzuralne, drukowane w in- 
nych dzielaicach; a joż stanowczo pewnem jest, 
że nie actujs polskich wydawnictw zagranci- 
cznych, zwłaszcza amerykańskich. Jeden z mo- 
wców stwierdził i dowiódł, że dzieł z historji 
literatury i estetyki literackiej wyszło w 1902 
roku 186, gdy „Słowo* za „Książką“ nali- 
czyło ich tylko 88. Zwrócono również słuszną 
uwage na drobną cyfrę 24 wydawnictw dla ludu, 
co niewątpliwie nie odpowiada rzeczywistości. 

(D. n.). 


Zjazdy powiatowe, 


Ww sobotę z inicjatywy komiielu central- 
nego odbył się zjazd powiatowy w Żydaczo- 
wie. Wzięło w nim udział przeszła 400 osób. 

Przewodaiczący zjazdu, marszałek powiatowy 
p. Pawlikowski zagaiwszy obrady, objaśnił 
cel zebrania, a zarazem zaprotestował przeciw 
wieściom głoszonym, jakoby nowo powstające 
organizacje powiatowe polskie, miały za cel 
walkę z Rusinami. 

Następnie zabrał głos delegat komitetu cen- 
tralnego dr. Włodzimierz Kozlowski. Wyja- 
śnił cele nowej organizacji i podniósł z naci- 
skiem,-iż- my-Rusinów ani polonizować, ani le~ 
tynizować nie chcemy, pragniemy utrzymać 
tylko nasz stan posiadania. Nie jest prawdą, że 
chcemy walki z Rusnami, jak to głoszą niena- 
wistne nam  ryskie dzienniki, które dużo 
zlego zrobić mogą Za strony naszej jest zbyt 
wiele bojaźni: boimy się oiganizować, by nie 
draźaić nczuć rnskich, a jedaak oni dawno się 
przeciw naa zorganizowali, dowodem np. tow. 

„Proświty*, siejące waśń i nienawiść między 
dwoma bratnimi ludami. Pisma ludowe powin- 
ny być uczciwe. Naszą literatura cala jest u- 
czciwą i możemy być z niej dnmoi, brak nam 
tolko wztrwalości i zgody. W czasach, tak tru- 
daych jak dzisiejsze, powinniśmy zapomnieć o 
waśniach stronnictw i iść razem do współ- 
nego ceła, W akcji tej pierwszą rolę ma du- 
chowieństwo, „które zawsze u nes przodowało, 
zawsze uczyło nas wszystkiego dobrego. 

Mylaem jest twierdzenie Rusinów, jako- 
byśmy byli przybyszami na tej ziemi. Już Ne- 
stor stwierdza, że to ziema była nesza. Na niej 
chcemy ż1é wspólnie, bo miesza i dla Polaków 
i als Rusinów jest dosyć. Pelacy pomimo tego, 
że są tu w domu, że wnieśli iu dobrobyt 
i cświatę, chcą zgcdy, a jeżeli jej nie ma, to 
nie myśmy tems winni. Mimo to, nie żyrimy 
da nish nienasiści, jak oni dò nas. :1' <wnjego 


więcej ma damy i w tym "celu skupiać się mu- 
simy. T«kiem ogniskiem niech hędzie powiatowy 
komitet mężów zaufania, którego organizację 
i cel mowca odczytnie. 

W dalszej dyskusji zabierali głos pp. Chojecki, 
Loczek Ceńsk,, E Dzieduszycki, ks. Drengiewicz 
i ks, Lewandowski. Pod koniec p. Zambelli in- 
terpełował dra Kozłowskiego w sprawie dobro- 
wolnego opodatkowania się. Dr. Kozłowski od- 
powiedział, że instrukcja stosowna wyjdzie z 
komitetu centralnego. 

Nastąpił wybór stalego komitetu mężów 
zanfania z 15 członków, którzy zaraz odbyli 
posiedzenie. Marszałek Pawlikowski zamknął 
obrady, dzięku ąc uczestnikom za przybycie, a 
żegnany owacyjnie przez wszystkich, szczególnie 
przez wlościan. 


„Macierz Polska”. 
Lwów 26 lutego. 


Bardzo miłą wiadomość przynosi wydana 
wlaśnie sprawozdanie z dzialalności _„M':cierzy 
Polskiej" we Lwowie za rok 1902  D>tychczas 
wiedzieliśmy, że doniosła ta dla calego spole- 
czeństwa instytucja, powstala za inicjatywą i 
staraniem J. I. Kraszewskiego, który opracowal 
wspólnie z prof-sorem  wszechaicy lwows'iej, 
ś. p. drem Rittnerem, zarys statntu organiza- 
cyjnego, zebrał fundusze i przeprowadzi z ga- 
licyjskim Wydziałem krajowym uklady, co do 
objęcia zarządu fandacji. Obecnie dopiero, po 
dwudziestu orawie latach, dzięki uprzejmości 
p. Michala R 'llego, którego artykuł sprawozda- 
nie zamieszcza, dowiadujemy się bliższych 
szczegółów o właściwych fundatorach Macierzy, 

Głównym ofiarodawcą — wedle p. Rollego— 
byl ks. Ks»cimierz Halanicki, urodzony w r. 
1805, probaszcz łaciński naprzód w Checimiu, 
na Bassarabji, następnie w Kumanowie, na 
Podotu, dalej asesor konsystorza kamienieckie- 
go i wreszcie proboszcz k:ścioła potrynitarskie= 
go w Kamieńu. Byl to wielki orygtazł i ską- 
piec, który przez cała życie starał się przede- 
wszystkiem o gremadzenie pieniędzy. Przed sko- 
nem dopiero wezwał ks. Hulanicki do awego 
loża ks. Jana Sawickiego, proboszcza ze Żwań- 
ca i wyraził swą ostatnią wolę w tych, chara- 
kterystycznych słowach: „Zebralem trochę gro- 
sza na rzecz publiczną Sm nim _rozporzdzać 
nis megg, bo jeszcze teras nie pora. T 
więc „zapisuję całą pozostałcść w gotówce i czy” 
mię cię szafarzem  U'yjesz jej, jak bedzie po- 
tezeba i na co będze potrzeba: na broń — to 
na broń; na lemiesz — to na lemiesz; na ksią- 
żki — to na książki Oto, masz skrypt W...ego 
na 10.000 rubli, a nadto trochę gotó ski." 

Po śmierci ks. Hulanickiego (r. 1874) pro- 
boszcz żwan'ecki ulokowal gotówkę w papierach 
wartościowych, zrealizował skrypt W...ego, gro- 
modził odzatki i podniósł fundusz do kwoty 
27.500 rubli. 

Całe spoleczeństwa gotowało się w owym 
czasie do obchodu jubileuszu J I. Kraszewskie- 
go, który właśnie oglaszał w dziennikach wspa- 
niały projekt założenia Macierzy Polskiej. Ks. 
Siwicki odniósł się do swego sąsiada i przyja- 
ciela ma Podniestrzu pod>iskiem, p. Bobdina 
Ż-browskiego po radę, co uczynić z funduszem, 
pozostałym po śp. ks. Hułanickim. — Rozpa- 
trzywszy rozmaite projekty, postanowili oni ze- 
brane pieniądze wreczyć Kraszewskiemu, jako 
fundusz zakładowy Macierzy. 

Kraszewski powitał zgłoszenie sercem ca- 
łem. Porozumiewano się bądź listownie, bądź 
osobiście przez czas dłuższy. Kraszewski aam 
zebrał jeszcze kilka tysęcy, przeprowadził per- 
trattacie z galie. Wydzialem krajowym i pn- 
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$nemi ich mona czynimy. B-z nas matby uie 
widzial o dep zycie pana Sżrzypskiego, który 
w swoim czasie godność skarbnika otrzymał, 
sle urząd tea obecnie wakuje; bez nas niktby 
nie wiedział i o mierniczych zdolnościach wasz- 
mość pana, i o sypaniu przezeń, modą nową, 
kopców granicznych, co już w zakres budowni 
ctwa S'ęga, a czynienie rzeczy owej nocą ciemną, 
mówi o niepospolitym waszmość pana talencie. 
Wprawdzie, że miernictwo to, na wielką skalę 
produkowane przez waszmość pana, niezupelnie 
sąsiadom jego się podoba, lecz, by podobać sę 
wszystkim, dukatem potrzeba być, a waćpan, 
czyniąc tak, jako mówię, w ruch sądy ziemskie 
wprowadzasz, palestrze spać nie pozwalasz, do 
wyrobienia się kanzyperdom zręczność podajesz. 
Mająż zasługi waszmościnie w onej ciszy leśnej 
ukryć się i światu szerszemu niewiadome być? 
*Maż obywatel niejeden, śsiskający dłoń wasz- 
mość pand, nie wiedzieć, Kogo Ściska?... maż 
twoja prac miernicza, panie Piasecki, bez sto- 
snwnej nagrody pozostać?... Od czegoż Rzecz- 
pospolita | zę od czegoż rozgłos jej, i księgi, 
i dyplom „Na walnym zjeźłzie w Babinie 
nie przepo GOF i o tobie, panie Banasventuro! 
„Per publida voce: geometrą* babińskiem, „vel 
— komorożkiem”, jako na Litwie chcą, miano- 
wany zostałeś a oto pan Wyganowski dyplom 
ci na urząd , Z podpisami co zacniejszych 
obywat: lówyprzyttąsi, Rzeczypospolitej Babińskiej 
pieczęcią opatrzon. tź go. panie Bonaweaturo, 
i noś godnie —'a nie będzie dworu szlache- 
ckiego w Polszcię calej, któryby o z:slugach 
weszmość pana nie dowiedział się, a znajdą siy 
i poy którzy po naukę do waszmoś:i przy- 
yog 


Tu pan Wyganowski podniów dyplom rze- 


tedy dosznkiwamy aię mężów cenotliwych i glo- į czony, a pan Rej jął ściskać Pinseckicgo, który 
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gman ir. Akacbka (dawna Sala sejasma) 


czerwieniał, ts bladł, ale uścissiem za uścisk 
płacił, a dyplom macal... 

— Niegodny — szeptał — a wy, panowie, 
tak mnie raczycie l... 

A tu Czorb idzie i Podbereski i Dlusti i 
Zaprzaniec i Strzemieńczyk i Stach z Konar, 
a każdy obłapia i powodzenia w miernictwie 
życzy, a z taką powagą i ostentacją to czynią, 
że guiewem nawet prysnąć nie można, jeno 
życzenie mieć, by ziemia się rozstąpiła pod sto- 
pami. Piasecki czuje, że to nie Rej, choć i on 
sam za pól Polski stać može ; że to nie tych siedmiu 
szlachciców ma przed sobą, lecz poza nimi stsi 
cała rzesza szlachecka, do odwrócenia się — 
plecy, do zrąbania — szabłe mająca. Oblapial 
tedy penów bralów, a dygotal jak wór na 
wietrze, a nadomiar wszystkiego brat Rupert 
się wysunął i wyciągająe dłoń, odezwał się: 
Panie komorniku, życzę szczęścia i 
zdrowia !... 

Rej z Naglowic omalo śmiechem nie bu- 
chnął, widząc, że brat Rupert ceremonią oną 
za dobrą tnoaetę bierze — a Piasecki, zmię- 
szany, uiąl brata Ruperta za rętę i trzęsąc nią, 
marmoce: 

— Dziękuję !... dziękuję!.. Dsprawdy, 
waszmość panowie wstydzicie mnie l 

A w tem grom hukoął aż szybki w oknach 
zatrzęsły sie, a pani Giertruda skoczyła z wrza- 
skiem i brata Ruperta za ramię uchwyciła. Kro- 
plisty deszcz zaczął uderzeć o gonty dachu, co- 
raz szybcej, moemiej, a wicher zachwiał drze- 
wami wszystkiemi i lunął deszcz, który w na- 
walnicę i potop się zmienil. 

— W Babinie trąby, a tu pioruny walą — 
ozwal się paa Wyganowski. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


że 


| ppleca : KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
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Do nabycia w sklepie przy placn Marjackim l. 8, 
brar w innych kaadlach papierowych we Lwowie i na prawineji 
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wstala wielka fundacja, na działalności której | w stanie zdrowia chorego nastąpiło polepszenie 


tak wiele naszych spoczywa nadziei! 

Ks. Jan Sawicki zmarł w sierpniu 1902. 

J. I. Kraszewski, jak dowiadujemy się z 
pracy p. Rollego, marzył o hojnych zapisack, 
któreby pomnożyły majątek zarodowy fundacji. 
Nadzieje jego spełzły na miczem, aż dopiero w 
roku ubiegłym fundusz Macierzy zwiększył się 
o dziesiątki tysięty. Z Macierzą polączyła się 
fuudacja im. T. Kościuszki, przelewając do jej 
kasy fundusz w nominalnej wartości 67 200 
koron. Funduszem tym zarządza osobny komitet 
adoinistracyjny, w którym zasiadają także wszy- 
acy czlonkowie zarządu Macierzy. 

Z dzialaluości instytucji w r. 1902 sprawo 
zdanie podnosi, że rada wykonawcza dia prenu- 
meratorów Bibl oteki wydała cztery nowe dziel- 
ka, ogólnej objętrści 62 arkuszy druku, w dziale 
gospod:rczym jedią prarę, oraz biogrefę M. 
Konopnickiej z okazji jej jubileuszu. Oprócz 
tego odbito w tym roku ze: stereotypów 5000 
egzemplarzy pism poetycznych Adama Mickie- 
wicza. 

Ogólem wybito w tym roku z funduszów 
Macierzy 26 000 egzemplarzy książeczek, a więc 
o 2000 epzemplarzy więcej, niż w roku ubie- 
głym. Rozeszło się 32 196 egzemplarzy, czyli 
w porównenin z rokiem ubieglym o 12.604 
egzemplarzy więcej. Od porvątsu istnienia Ma- 
cierzy polskiej wybto 686000 egzemplarzy, 
z czego rozeszła się 615 034. 

P cieszającym objawem jest, że wydawni- 
ctwa Macerzy poczęły w roku bieżącym roz- 
chodzić się również w Królestwie Polskiem, 
przez cenzurę howiem przeszedł szereg dzielek 
Macier”y. 

Rada wykonawcza zajmuje się obecnie 
sprawą powtórnego wydawnictwa „E evklope- 
dji Micierzy, której pierwszy naklad (5000 egz.) 
zcatal wyczerpany w niespełna czterech latach. 
Drugie wyda :i- będzie rozszerzone. 

Z wydawnictw „Macierzy* rozdzielono w r. 
1902 dwudziestu trzem instytucjom, bibljotekom 
etc. 958 dziel bezglatnie. 

Macierz wydaje — jak wiadomo — tygodnik 
„Niedzielę„, który od roku zmienił redaktora. 
Zmiana wysla na dobre. Pismo rozszerzyło swe 
działy, ożywiło się i wzrosło w liczbę prenumo- 
ratorów. Jest ich obecnie 1274, przedewszyst- 
kiem włościan. 

Krmitet fundacji im. T. Kościuszki wydał 
w 1500 egzemplarzach dziełko o Tadeuszu Ko. 
śgluszce. Sorawozdinia stwierdza, iż książka 
cieszy się ogcomnem powodzenieta. Tanża zo- 
mitet przygotowuje d:ugie wydawnictwo , 
obszernie pomyślane, p. t.: „P.iska. Oorazy i 
opisy *. 

Streszczając razultat prac podjętych, stwier- 
dza sprawozdanie pomyslay rozwój instytucji. 
Z obu funduszów wydano w roku 1902 siedm 
książek, w objętości 47 arkuszy druku, a w 
33.500 egzemplarzach. Rozeszło się w tym roku 
33 687 wydawnictw Macierzy, a znajdują one 
coraz więcej nabywców wśród ludności wiej- 
skiej, zarówno w zachodniej, jaz i we wazho- 
dniej części kraju. 

Sprawozdanie zasowe wykażu e w fundu- 
szach Macierzy dochód: a) 3470069 k. 
w gotówce i b) 79.1352 k. w walorach. Wy- 
dstci: a) w gotówce 3081362 k, b) w wa- 
lorach 2 13840 x. Z”pss z kch:em rozu 1902: 
a) w gotówce 388707 kor, b) w walorach 


a z k. — Fuodacja im Tsd Ko- 
ści 


uezki: Duchód: a) w gotówce 32 019 90 
k., b) w walorach 11142860 k. Wydatki: 2) 
w gotówce 3090499 k., b) w wal”rach 44 000 
k. — Zapas z kiń'em roku 1902: e) w go- 
tówce 1.11491 Łk., b) w w:lorach 67.428 60 x. 


+ Ks. metropolita B:lesław Hie- 
ronim Kłopotowski. 


Telegram doniósł nam wczoraj, iż w Pe- 
tersbu-gu po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 
rz. kat arcybiskuo metropolita arctidjecezji mo- 
hilewskiej ks B-leslaw Hieronim Klopotowski. 
Śp. ks. metropolita umarł w pełni sił męskich, 
urodził sią bowiem w r. 1848. Od najmladsze- 
go wieku odznaczał się wielką pobożnością i 
będąc jeszcze w szkołach sposobiłi się do stanu 
duchownego. Wstąpiwszy do seminarium w Ży- 
tomierzu celowal jako jed:n te zdolniejszych 
alumnów, został wiec przez władzę duchowną 
wysłany na dalsze studja do akademji w Pe- 
tersburgu. Uzcńczył ją ze stopniem magistra 
św. Teologji, a następuie poświęciwszy się spe- 
cjalnie prawu kanoniczaemu, po napisaniu roz- 
prawy, otrzymał doktorat prawa kanonicznego. 
Wyświęczny w r. 1870 wykładał w samina- 
rjum w Żytomierzu prawo kanoniczne. Ki:dy 
śp. ks. biszup Kozłowski wstąpił na stolicę ar- 
cybiskupstwa mobilewskiego, pow:lni ks. Klo- 
potowskiego do Petersburga ra profesora aka- 
demji. Tu w całej pełni zajaśniały wysokie 
przymioty urysłu uczonego kapłana -kanonisty. 
Z czasem, gdy rektorem akademji został ks. bi- 
skup Albin Simon, inspsktorstwo otrzymał ks. 
Kłlopotowski. Pod tymi dwoma zwierzchnikami 
stan aked>mji znakomicie się podniósł. 

W 1897 rokn nasS'ąpila prekonizacja ks. 
Kłopotowskiego na biszupstwo „in part. infidel." 
wraz z uominacją na sufraganję lucko-żytomier- 
ską. Gdy w deść krótkim przeciągu czasu pa- 
aterz tej djecezji ś. p. ks. Lubowidzki żywot 
zakończył, rządy pasterskie objął biskup-sufra- 
gan w charakterze administratora. Póżaiej pre- 
konizowarny na stolicę biskupią lucko-żytomier- 
sią prawie trzy lata stał na czele rozl głej dje- 
cezji obejmującej i dawną kamieniecką. 

P'zed póltora rokiem stolica Apostolska 
powołała ks. Klopct'wskiego na wakujące po 
ś. p. ks. Szymonie Kszłowskim, arcybiskupstwo 
mobilewskie i metropolję koś:iolów rzymsko-ka- 
tolickiih w carstwie. Powróci tedy do Pet2rs- 
burga, gdzie tyle lat poprzednio spędził jako 
prefesor i inspektor akademji Nie było mu nie- 
stety danem pracować dlużej dla d>bra Kościo- 
ła i wiernych na nowym niezmiernie ważnym 
i trudaym posteruuku. Śmierć przedwczesna 
przecęla nić żywota dostojnika, z którego no- 
minacją tyle łączono nadziei. 

Przed dwoma miesiącami śp. ks. Klopoto- 
wski odbył podróż do Tweru, gdzie d:k*nal 
wizytacji kanonicznej, a zarazem przyjął przy- 
sięge od ks. St fəna Zsierrwicza, biszupa San- 
domierskiego. Pow ó:iws+y d» Petersburga, cię- 
żko zachorował. Influence, m 'lacja. a następnie 
zapałenie pluc zrnjaowały i tak dość wątly or- 
ganizm księcia Kościoła. W ostatnich dniach 


i lekarze mieli już nadzieją utrzymania go przy 
życiu, nieataty jedn:k zapalenie znów objęło 
płuca i przecieła mić Życia, tega wielce zdsłażo- 
nego dla Kościoła kapłana. 

Cześć jego pamięci! 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publisznych, zaba- 
wasb towarzyskich i wszelkich uro- 
czystośaiach pamięta;my o ofiarach an 
budowę kościolów we wschodniej Gali- 
ajii aa Towarzystwo Szkoly ludowej. 


kwów 26 lutego 
tar powieterk. Godzina 12 w południa: 
Ciaplota -- 7 R. Pogoda. 

Jubileusz papieski. Wydzial „Sokola“ ogła- 
sza: W niedzielę dnia 1 marsa b. r. zbiorą się 
druhowie w sali „Sokoła* -a godzinie 8'/ę z rana 
w mundurach i płaszczach .sokolich celem wzięcia 
udziału w uroczystości jubileuszowej. 

Czytelnia katolicka i związek Towarzystw do: 
broczynoych we Lwowie wysłały następujący tele- 
gram: Podpisane prezydjum, najpokorniej korząc 
się do stóp Waszej Świątobliwości, składa życzenia 
z powodu ćwierćwiekowego chlubuego pontyfisatu i 
uprasza o apostolskie błogosławieństwo. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowinoji. W sobotę, dnia 28 bm : 

Przemyśl. Prof dr K.J. Nitaan: „Ogniska 
przemysłu w Królestwie Polskiem* (z obrazami 
świetlnymi) 

W niedzielę, dnia 1 marca: 

Brody Michał Rołle: „Z dziejów oświaty 
w Posce: Krzemieniec“. 

Drohobycz. Dr Wladyslaw Witwicki: 
„Arnold Bócklin* (z obrazami świetlnymi). 

Kołomyja. Tadeusz Witwicki: „O kolei sy- 
birskiej* (z obrazami świetloymy). 

Stanisławów. M. Westwalewiez: „Gzologja 
Galicji". 

Stryj. Dr. Z. Paztro: „Ilu jest Polaków ?*. 

Tarnopol J. Tenner: „Charakterystysa poz- 
zji modernistycznej* (z wygloszeniem poematu Ka- 
sprowicza: „Święly Boże”). 

Złoczów. Prcf dr. Albert Zipper: 
ronie“. 
Ruch pocztowy. W miesiącu * grudniu 
1902 nadano na poczcie lwowskiej: w. poczcie li- 
stowej 3,'90.343 posyłek, nadeszło zaś 2,659.05 +. 
W poczcie wozowej nadano posylek 58.205 ; nade- 
szło 66.404. W ruchu kasowym wpłacono 5,949.781 
k. 60 h; wypłacono 5,228 646 k. 34 h. W tele- 
graficznym nadano depesz 17.322, nadeszło 17 704, 
przet-legrufowano (iraasito) 154478 depesz. Ruch 
telefoniczny przed tawia się w miesiącu grudniu 
następująco: a) w sieci miastowej było rozmów 
telef nicznych 93.162 na 781 sbonestów; b) w sieci 
międzymiastowej rozmów 1251 na 9tabopentów. 


Kurs dla maszynistów. W państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie odbędzie się w 
roku 1903 kurs specjalny dla maszynistów, prowa 
dzących lokomotywy, a to w miesiącach marcu i 
kwietniu w 6 godzinach tygodniowo. Kto chce uzy- 
skać przyjęcie na knrs ten, zgłosić się winien oso- 
biście lub listownie z podaniem swego adresu do 
dyrekcji zakladn najdalej do 1 marca 1903 i wy: 
kazać się świadectwem z ukończonego kursu dla 
obslugujących kotły parowe i maszyny stałe. 

W lae zgromadzenie akcjonarjuszy gałic. 
Banku hipote'zaego odbędzie się wa wtorek dnia 
21 kwietnia 1903 r. o godz. 10 przed pcludniem 
w gmschu Baku h potecznego we Lwowie. 

Konfiskata broszury. Zaany agitator socja- 
listyczny ruski, p. Semen Wityk, wydał przed kilko- 
ma doiami we Lwowie obszerną broszurę w języku 
polskim pt. „Precz z Rusinami! Za San z Polaka- 
mi!" Broszura, wymierzona przeciw „szlachcie pol- 
skiej“ usiluje wykazać, że caly obecny zatarg polsko- 
ruski je t pomysłem szlachty“, która za pomocą 
tego środka pragnie utrzymać i utrwalić swe pano- 
wanie nad ludem, zarówno ruskim, jak i polskim". 
O rzekomym ucisku i gwaltach, jakich ma się do- 
puszczać owa „szlachta“ ma ludziach, opowiada p. 
Wityk niestworzone rzeczy, tak dalece, že aż skon- 
fundował się p. prokurator państwa i po psarudnio- 
wym namyśle, broszurę skonfiskował. 

Przymus kasgańcowy we Lwowie. Magi- 
strat z uwagi, Że wścieklizna jeszcze nie wygasła i 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne, utrzymuje 
nadal w mocy przymus kagańcowy, względaie na: 
kaz prowadzenia psów na linewce. 

= I znów cyrku nie wpuścimy do Lwowa. 
Przedsiębiorcy cyrkowi Truzzi i Sidoli; każdy oczy- 
wiście osobno, wdrożyli starania u magistratu lwow- 
skiego o plec pod budowę cyrku na sezon letni bie- 
łącego roku Plac, jaki ob:j upatrzyli, tu obszar zie 
mi powstały po zasypaniu części stawu Pel*zyńskiego 
Obaj of:renci gotowi byli zapłacić za użycie placu 
pod budowę drewnianego cyrku na dwumiesięczny 
okres kwotę 400: koroa Atoli zarówno magistrat, 
jak na wczorejszem posiedzeniu Sekcja techoiczno- 
budowlana, uchwaliły ofert tych nie przyjąć, zazna. 
czając wyraźnie, że nie chcą dopomegać obcym afe- 
rzystom do wydobywania grosza na wątpliwego ga- 
tunku rozrywkę od Lwowian, a tem samem nie 
szkodzć wzlczącemu z klopotami pieniężnymi ten- 
trowi miejskiemu. Lwów też niezawodnie bez wlosko- 
semickiej ekwilibrystyki i w tym roku latwo się 
obejdzie. 

„Miłe łego początki. lecz koniec żało- 
gny..." W „Halyczanynie* z 24 b. m. czytamy: 
»Narodny komitet partji narodowo: demokratycznej, 


„o By- 


który w roku ubiegłym zdecydowal się byl na wy. 


wcłanie strejku rolnego, obecnie przyrichnął z nie 
wiadomej przyczyny. Przynajmniej” organ jego,  „Di- 
lo“, zachowuje o strejku glębpkie milczenie, cho- 
cisż zapowiadsł. że wyświetli go „na wszystkie boki* 
i że gromadzi w tym celu stosowne daty statysty- 
czne. Tymczasem Narodny komitet nie stara się na- 
wet zmniejszyć opłakanych dla wlościam następstw 
strejku, albowiem — jak to niedawno wykazaliśmy 
z tego miejsca — nie umiał, czy też nię mgg] zor- 
ganizować nawet bezplatnej pomocy prawnej dla 
chłopów, pociąganych za strejk przed sądy. Nic też 
dziwnego, że chłopi, którzy zaułali przywódcom 
strejku, żądają teraz od Narodnego komitętu wyna- 
grodzenia za straty i za mitręgę Czasu w okresie 
strejkowym, a następnie w aresztach. Narodny ko- 
mitet nie może jedaak tym żŻądaniom uczynić za- 
dość, albowiem ina do dyspozećji zaledwie drobną 
kwotę, jaka pozostała ze składek, zbieranych ma ru- 
skich akademików secesjonistów. Skutkiem tego 
chłopi którzy bądź strejkowali, bądź agitowgk pod 
czas strejku, zarzucają Narodny komitet 


pismami, pałnemi narzekań i wymó- 
wek’. 

Czy jednak to dotkliwe doświadczenie otworzy 
na przyszłość oczy ludowi? 

Zerwać wszelkie stosunki! Oto, hasło, 
jakie w tej chwili propagują z ogromnym zapałem 
przywódcy Ukraińców ruskich. Niema już mowy o 
wspólnej z Polakami pracy społecznej i obywatel- 
skiej. „Dilo“ piętnuje nawet, jako zdradę narodową 
wypadki, w których jednostki ruskie lączą się z Po- 
lakami w życiu towarzyskiem, ba, nawet % obja- 
wach pietyzmu religija*go! 

W dzisiejszem wydaniu organ ukraiński suro- 
wo przygania grecko katolickiemu parochowi w Ko- 
łomyi, ks. Semjonowowi, za to, że w czasie pobytu 
w tem mieście ks. arcybiskupa Webera, uczestniczył 
w nabożeństwie w kościele laciństim, a nawet (1) 
odprawił mszę św. w tejże świątyni „gdzie grają 
organy... W tymże samym numerze gorsty się 
„Dlo“ z powodu zachowania się innego parocha 
ruskiego, a mianowicie w Narajowie. Ruski ten 
ksiądz tak „zapomniał o dyscyplinie narodowej”, że 
przybył na zabawę z tańcami, którą urządzili „polscy 
szowiniści*, śpiewający „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła |.. * 

Do czego doprowadzi ten bezmyśloy teroryzm, 
sięgający nawet religijnych i towarzyskich stosun- 
ków obn żywiołów kraju? 

Ruskie kartki na okna  Zawiązal się we 
Lwowie jakiś komitet ruski, który w dzisiejszym 
„Hałyczamynie* zawiadamia Rusinów, że reprezenta- 
cja miasta urządza w niedzielę uroczysty obchód 
jubileuszu papieża Leona XII, „Odsośnym epizodom 
obhodu — mówi dalej odezwa — nadano chara- 
kter czysto polski, a zamiast iluminacji, wydruko- 
wano do nałepiania na szybach kartki z przeznacze- 
niem dochodu z ich rozsprzedaży (po 10 kal) na 
polskie gimnazjum w Cieszynie: Wobec 
tego ruscy mieszkańcy Lwowa ukonstytuowali komi- 
tet, który wydrukowal w tym celu kartki z napisem 
ruskim, przeznaczając dochód z ich aprzedaży na 
fundusz budowy cerkwi ruskich». 

Zaznaczając ten nowy objaw ruskiej ` frondy, 
stwierdzimy tylko, że komitet, zajmujący się sprze- 
dażą kartek na oka, ogłosił był w dzicanikach, iż 
dochód z nich przeznacza ma domy  robotaików, 
w których mieszkać będą robotnicy Polacy i Rusiai, 
oraz ma u!żenie nędzy biedakom, których aię nie 
będzie pytsło, czy są Polakami, czy Rusinami. 

Nowe wybory do rady powiatowej w Ter- 
nobrzegu, rozpisane przez namiestnictwo zostaly 
zasystowane. 

Uwięzienie p> Józefa Chociszewskiego. 
W „Gońcu Wieiiopelskim"* czytamy: 

P. Józef Cnociszewski odsiadywa obecnie 6 ty- 
godniową karę więzienną, na btó-ą zasądzony został 
za artykuł w „Lschu* P. Józef Chociszewski po raz 
pierwszy dostał się do pruskiego więzienia za wy- 
drukowanie piosenki „Wanda leży w naszej ziemi" 


di od tego czasu sypały się na niego kary więzienne 


jak z rogu obfitości. Policzywszy wszystkia kary, za- 
placil już parę tysięcy marek kary i przesiedział 
pięć lat w więzieniu za rzekome podburzanie Pola- 
ków przeciwko Nismcom. Biedny starzec, cierpiący 
tak bardzo w obronie narodowości za kratami wię 
ziennemi! Biedna jego 8O letnia ociemniała mał 
żonka, niemająca teraz nikogo, prócz Boga, któryby 
się nią i jej hiedoym losem zaopiekował! Oplakany 
to los polskich „redałtorów i literatów". 

Chociszewski należy do najbardziej zasłużonych 
Prace jego, zwlaszcza historyczne, rozeszły się w set 
kach tysięcy egzemplarzy po calej Polsce. A jednak, 
gdy złożemem grzywny mógł się w r. z. uwolnić 
od kary więziennej, nie miał na to pieniędzy i spo- 
I*czeństwo nie zdobyło aię na złożenie za niego okupu. 
Niedawno, giy obchodzono 50 lscie pracy obywatel- 
skiej i pisarsziej Cbociszewskiego, chciano zebrać 
dla niego pewien fundusz, sle niestety, składki nie- 
wiele daly. 

Wybór starszego burmistrza miasta Po- 
znania, odbył się dnis 24 bm. na nadzwyczajnto 
pes edzeniu tamtejszej rady miejskiej. Z regencji 
wyszło basło, iż burmistrzem może być wybrany 
każdy kandydat niemiecki, byle w głosowaniu nie 
rozstrzygali -- Polacy. Ty -czasem stało się inaczej. 
Oddano głosów 60 na dwóch kandydatów. Radca 
miejski, dr Wilms z Dyseldorfu, otrzymał 42, 
a Biiatzer, wiceburmistrz poznański 18 głosów. Wy- 
brany zatem zestal dr. Wilms i będzie starszym 
burmistrzem poznański przez lat 12, jeżeli rząd 
zatwierdzi jego wybór. Zachodzi jednak wątpliwość, 
czyli rząd udzieli wyborowi aprobaty Faktem jest 
bowiem przedewstystkien, Ża o wyborze dra Wilmsa 
zdecydowali Polacy (14 głosów), mimo gwaltownej 
przeciw niemu agitacji hakatystów, a nadto wchodzi 
tu w grę i ta okoliczność że wybrany starszy bur 


mistrz, jest katolikiem. Liczy ow lat 37 i posiada 
znaczny maiątek 
Na wypadek  niepotwierdzenia wyboru dra 


Wilmsa przez rząd, polsko aiemieckim kandydatem 
bętzie niejaki Matting, drugi burmistrz miasta Cbar- 
lottenburgu. 

Arocyksiąże Frauciszek Ferdynaud, na- 
stępca tronu austrjackiego, wyjechal wczoraj wieczo- 
rem wraz z swą żoną księż ą Hobenburg, do Kairo, 
gdzie pozostanie aż do Wi: lkanocy, 

Zasądzenie adwokata B,ły adwokat i byly 
wiedrński radoy miejski z obozu liberalnego dr 
Walter Brix, skazany został za fałszywą krydę na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia. 

Kongres avarchistów. W Paryżu ma odbyć 
się dnia 25 marca b r. kongres anarchistów, na 
którym wylosowani zostaną delegaci. mający wymor- 
dowsć wszystkich panujących w Europie. Wobec 
tego, że wiadomość ta dostała się do Europy z No- 
wego Jorku, należałoby przyjmować ją z wielką re- 
zerwą. 

Samobójstwo nauczycielki w szkole. 
W jednej z szkól miejskich w Kolonji, mauczycielka 


panna Sittard strzeliła schie w głowę z rewolweru 


tuż przed drzwiami isby szkolnej, w której nczył jej 
kolega nauczyciel, z którym utrzymywała stosunek 
miłosny. Padła na miejscu trupem. Jedna z jej ko- 
leżanek, mimowolny świadek calego zajścia, została 
£ przestrachu sparaliżowaną. 

San zdradził mordercę. Z Odeszy donoszą 
o bardzo dziwnym wypadku. Niedawno temu zamor- 
dowano tam stójkowego Bawlinka. Obecnie policja 
w miasteczku Suchnowie, natrafila na ślad zbrodnia- 
rzy, dzięki następującej niezwykłej okoliczności. Oto 
aresztowano niejakiego Krasulins, za jakieś drobne 
wykroczenie i zatrzymano na moc w  cyrkule. K. 
począł coś mówić. Klucznika, znajdującego się przy 
celi, zaciekawiły słowa śpiącego. Śpiący zapytywał 
swego towarzysza, a jak się później okazało, jedne- 
go ze wspólników zbrodni, Nikiszyna, czy dobrze 
u*ryl trupa policjanta Bawliaka?  Kluczaik opo- 
wiedział o tem komigarrowi. Chcąc wykryć prawdę, 
komisarz użył następującego pods'ęju: Oto nazajutrz 
oznajmił on Krasulinowi, że do cyrkułu zgłosił się 


niejaki Nikiszyn i przyznal się, Że to on, pna- wspól- 
kę z K zamordował w swoim czasie stójkowego B. 
K. wówczas przyznał się do wszystkiego, wyznając, 
Że zbrodnia dokonaną była z pobudek zemsty i że 
miał dwóch wspólników zbrodni, których policja 
następnie odszukała i również aresztowała. 

Stan pogody w Enropie. (Sprawordanie 
sentralmej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
25-go, godzina 7 ramo notują: Haparaada —15 2, 
Wiedeń -+-15'0, Pola 4-60, Budapeszt -12'0, 
Florencja -|-5'0, Biarritz +130, Paryż --100, 


Momachjum --110, Berlin +110, Meme! -+-20, 
Wilao +-20, Bregencja +44, Gorycja --8'5, 
Rzym --6 6, Petersburg —0 2. Moskwa +20, 


Abazia --9 8, Lussin piccolo --10'3, Nizza -+-8'0. 

Północna, depresja barometryczna osłabiła aię 
nieco i oddaliła ku wschodowi, podczas gdy nowe 
głębokie minimum wyłomło się na półaocnym:zacho 
dzie. Maksimum leży na południowym zachodzie i 
rozciąga się w formie klina, aż do północnego podnó: 
ża Alp. W obszarze Adrjatyku panuje pogoda prze- 
ważnie jasna, zresztą ogólnie chmurna skłonna do 
opadów. Temperatura w okręgach północno-zacho- 
dnich znaczzie spadła Prognoza: Wypogadza się, 


powietrzę łagodne: 
Z kraju. 


Czarny Dunajec. (Pożar.) Posyłam wam 
bliższe szczegóły o pożarze, który w dniu 21 bm. 
zniszczył 7 domów mieszkalnych i 8 stodół. Ogień 
wszczął się w stodole gospodarza Kwata około go 
dziay 2 po południu i z żywiołową silą, podsycany 
silnym wiatrem ogarnął tak prędko sąsiednie domo- 
stwa, że mieszkańcy zdołali zaledwie bydło wypędzić 
z obćr, zostawiając resztę na pastwę płomieni. Spa- 
liła się także jedna sztuka nmierogacizny. Dzielnemu 
ratuokowi i tej okoliczności, że wiatr wiał w in- 
nym kierunku, zawdzięczyć należy, że po kilku go 
dzinach udało się pożar zlokalizować 

Szkoda wyrządzona pożarem wynosi około 
25 000 kor. Z ośmiu poszkodowanych gospodarzy, 
był tylko jeden na nieznaczną kwotę ubezpieczony. 
Przy ogniu czynne były sikawkl z sąsiednich gmin, 
które oddały wielką przysługę przy gaszeniu ognia. 
Tu nadmienić muszę, że dzięki zapobiegliwości rady 
powiatowej w Nowym Targu — wszystkie prawie 
gmiay wiejskie posiadają już wlasne sikawki. — 
Życzyćby tylko należało, ażeby ustawa budowlana 
więcej niż dotąd była przestrzegana. 

Szczerzec. (Wypadek w kościele. W 
niedzielę rano podczas nabożeństwa w kościele, nie 
jaki Michał Cielękiewicz, upad? tak nieszczęśliwie 
że stracił przytomność i umarl, zanim lekarz nad 
szedł Skonstatowano Śmierć i trupa zaniesiono do 
domu. Cielękiewicz miał cierpieć ma epilepsję. 

Tarnów. (Kgzamin kwalifikacyjny) 
W duiach od 19 do 22 bm. odbywał się tu egzamin 
kwai:fńikacyjny na nauczycieli ludowych. Złożyli go: 
Jan Q:orobowski, Jan Gawelek, Antoni Gołąb, Sta- 
nisław Kormann, Jan Kwiecień, Ignacy Lelakowski, 
Józef Nowak, Jan Polak, Antoni Ryczkiewicz, Józef 
Strzesak, Alfred Śliwa, Jan Tarnowski, Władysław 
Urbański, Jan Ziemski, Bogumiła Bieniekówna, Ja- 
dwiga Bodzoniówna (z odznaczeniem), Wanda Bu- 
trymowiczówna, Marja Góttmannówna. Marja Jawor- 
gka, Helena Michalska, Marja Przychistałówna i Hen- 
ryka Tarnawska. 

Ezzamin uzupełniający zdali: Józef Wróbel 
z języka niemieckiego i Aatoni Brichacek z języka 
ruskiego. 

Ulanów. (Budowagmachusądowego.) 
Obecnie toczą się rokowania między rządem, a gmi- 
ną Ulanów i poszczególnymi jej mieszkańcami o na: 
bycie parceli budowlanej pod nowo wystawić się 
mający gmach sądowy Plac ten ma być przyaaj 
mniej 70 m. długi, a 40 szeroki, oddalony od linii 
ogniowej, na świeżem powietrzu, odpowiadający wa: 
runkom zdrowotnym, aby na nim mógł stanąć wy 
goday budynek sądowy połączony z aresztami i z 
dziedzińcem dla więźniów. Stosownie do wymagsń 
rządu złożyli oferenci swoje oferty, a między niemi i 
gmina Ulsnów, która zukupuje u pana Sękowskiego 
plac z ratuszem za 4.6C0 kor. dodaje tyle przestrza- 
ni w środku rynku ile rząd potrzebuje pod budowę 
w oszacowaniu za ksżdy sążeń kwadratowy po 10 
koron. Gmina pragnie bowiem usunąć dotychczase 
wy ratusz drewniany i upiększyć rynek nowym gm1- 
chem, któryby rząd dla własnej wygody wystawil 
kosztem funduszów państwowych. Zgodzilibyśmy się 
zupełnie z uchwałą rady gminnej na wystawienie w 
środku obszernego rynku gmachu sądowego w 
pobliżu kościoła i szkoly dla ozdoby miasteezka. 

Niechajby te trzy iastytucje w połączeniu swo- 
ich zasad i celów, dla których są ustanowione, wy- 
mierzały ludowi sprawiedliwość, religijoość i oświa 
tę, miechajby świadczyły potomkom, że miasto Ula 
nów kierowało się wyższą szlachetniejszą myślą, 
przeznaczając najcelnielsze w rynku miejsce na 
strażnicę prawdy i sprawiedliwości. Ale ze względu 
na tę okoliczuość, że w obrębie gmachu sądowego 
mają być umieszczone areszty i ogrodzone wysokim 
murem, bezwsrunkowo zgodzić się nie możemy na ta 
ką skomplikowaną budowę. Ubliżyłoby naszym oby 
watelskim i katolickim uszuciom, żeby w miasteczku, 
do którego już elementarna cywilizacja dotarła, sia 
nął na środku rynku dom poprawy, ogaisko zepsu 
cia, z którego niemoralne rozmowy, śpiewy, blu- 
Źmierstwa i szyderstwa więźniów szerzyłyby zgor 
szenie dla dziesi szkolnych, dla przechodaiów, a 
najbardziej dia publicznej procesji w uroczyste i na 
rodowe Święta. 

Są tu przecież jeszcze i inne plate po za mia 
stem na świeżem powietrzu, bardzo dogodne mna 
gmach sądowy, jeżeli ten koniecznie musi być połą 
czony z arrsztami, 

Rzucamy tych kilka uwag  bezparcjalnie i po- 
dajemy je pod światłą rozwagę wys. rządu z prośbą 
aby stanął ma straży naszych praw obywatelskich, 
owych zdobyczy cywilizacji i nie dozwolil poniżyć go 
dności misąteczka przez budowę aresztów w jego 
środowisku. 

Żółkiew. (Łowienie duszyczek przez 
Rusinów.) O] pewnego czssu tutejsza szkola żeń: 
ska stała się miejscem istnych eblaw na uczenice, 
jakie sobie urządza ruski katecheta, a równocześdie 
renegat polski Stanisław (zwący się Sofroniuszem) 
Sokołowski, syn nauczyciela ludowego z Mostów 
wielkich. Rzecz ma aię jak nestępuje: Przed kilku 
laty zapisały się do tutejszej szkoły córki p. Kar- 
gzniewiczo wej, nauczycielki z Błyszczywód. Dziewcząt 
ka te były obrządku grec. kat., a ponieważ p. Kar- 
szniewiczowa będąc na posadzie naucz. w Koszelo- 
wie żyla w nieprzyjaźai z temtejszym parochem ks. 
Hurą, którego brat był Bezylisninem w Żółkwi, 
przeto ks. Sofroniust, jako również Bazylianin i do 
bry przyjaciel o. Hury począł w niebywaly sposób 
jej córki prześladować, tak, że p. Karszniewiczowa 
zniewoloną była je zapisać na obrządek laciński, w 
którym też od pól roku dziewczęta te uczyły się re- 
ligii, spowiadały i komuniko wały. 


Jednakowoż ks. Sckołowskiemu (który mówiąc 
nawiasem udaje głośno wielkiego przyjaciela Pola- 
ków i mówi tylko po polsku do Polaków) widocznie 
żal się zrobiło utraty dwóch duszyczek. Począł więc 
w ostatnich czasach najpierw w sposób łagodny przy 
pomocy obrazków namawiać je, aby wróciły napo- 
wrót do swego; gdy to mie pomogło obecnie używa 
groźb, a nawet i gwaltn jak zaraz zobaczymy: 

Mianowicie zapowiedział, że jeżeli dobrowolnie 
nie wrócą, to sprowadzi z Przemyśla komisją i bi- 
sknpa do ich matki i dziadka, który jest ruskim 
księdzem. Gły groźby na nie się nie przydaly, chwy- 
cił się sposobu, który tak boleśnie przypomina nam 
postępowanie schizmatyckich popów z ludnością uni- 
cką na Podlasiu. 

Oto w czasie, gdy Karszniewiczówne były na 
religji posłał po nie posłańca, aby je wywabić ma 
kurytarz, gdzie na czatach był Sokolowaki i niestety 
zakonnica Felicjanka. 

Gdy dziewczęta wyszły przemocą starano się je 
uprowadzić ma ruski katechizm, wśród płaczu 
dzieci. 

Fakt ten oburzający podajemy do wiadomości 
władz, by wtej sprawie coś zarządziły, gdyż od cza- 
su tych obiaw Sokołowskiego nastały w szkole zabu- 
rzenia i zgorszenie, nadto matka  mapastawanych 
dzieci nie mogąc się uwolaić od nagabywań ks. So- 
froniuama, zdecydowaną jest dzieci swe zapisać na 
luterskie wyznanie. 

Od szybkiego więc wkroczenia tn władzy zale- 
żuć może będzie przyszłe życie dwósh istot. 

Księdza Sokołowskiego zapytujemy, dlaczego 
nie występuje przeciw temu, że na obrządek ruski 
przeszły pod wpływem i namową Bazylianów 
Polki Jezierkowska, i obydwie Maliaowskie ? 

* Humorystydzny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa- 
cyjnyra, mogą nabywać prenumeratorowia Dzsiermt- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
15 et. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmiguea 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

Z dramatów nędzy. Pokoik maleńki, cie- 
mny i wilgoioy, w zaułku oficyn. Zamieszkują go 
trzy istoty: staruszka, matka złożona ma łożu bo- 
leści, reumatyzmem nieuleczsloym, dalej dwie jej 
córki. Starsza z nich, dwudziestokilkoletnia,  wątła 
i chorowita pracownica igłą, która latami  ślęcząe 
dni i nocy nad znojoem hafe arstwem, w mlcdym 
wieku sterała już biedae swe oczy. Ale" tą pracą 
ciężką i menotonną. utrzymywała dotychczas  bodsj 
ubogo, chorą matkę i małą siostrzyczkę, którą po 
syla do szkól ludowych. Cb:ć przeto dola tych 8 
istot karmionych wyłącznie pracą jednej igły, ciężką 
była i nędzną, przecież żyły spokojme i mie doma- 
gały się nigdy ludzkiego młosierdzia — jak dlngo 
nie brakło dla karmicielki -- igły: obstalnnków. 
Od szeregu jednak miesięcy ta mieszczesna praco- 
wnica nie ma żadaych zamówień na hafty i w ślad 
za tem wkradła się do tego mizernego zaulka sira- 
szna nędza. Czynsz ża tę ciupkę od 3 miesięcy nie- 
zapła:ony, eo zbyteczniejsze galkanki z ubrania, po 
szły na chleb i mleko dla chorej matki i malej 
siostrzyczki, a w dodatku ta tegoroczna zima, taka 
dług, taka bezlitosna! Więc od niepamiętnych ty 
godni głód i zimno doskwiera okrutnie tym trzem 
wydziedziczonym przes los istotom — a z niskąd 
nie widać dla nich nawet promyka mudziei na le- 
psze... W takich jeno razach — mająa przytena 
rzetelne przeświadczenie o prawdzie szczegółów 
przytoczonych, jak w tym oto wypadku, z ust zu- 
pełnie wiarygodnej dla nas osobistości — 
zwykliśmy odwoływać się o pomoc doraźną do szia- 
chetnych serc czytelników naszych. P.osimy ich za- 
tem i dzisiaj o  najskromniejsze bodaj datki dla 
„Ludwiki R., hafciarki", które w ezasie trgo 
przymnsowego jej bezrobocia, od czarnej roz- 
paczy i od głodowej Śmierci ochronią trzy niewione 
iatoty ludzkie. — Datki takie, pod rzeczonym napi- 
sem, zechcą laskawi ofiarodawcy  przestlać na ręce 
administracji „Dziennika Polskiego". 

* Z „Sokoła'. Z dniem 3 marca b. r. rozpoczyne 
się nauka ćwiczeń zlotowych w poniedziałek, środę i 
piątek od godziny pół do 7 do 7 i po 8 wieczorem; 
dv licznego udziała członków wzywa wydział Towa- 
rzystwa. 

W poniedziałek daia 2 marca b. r. ćwiczenia culor- 
ków nie odbędą się z powodu koncertu p. Alicji Barbi 
na cele dob oc ynne. 

* Z Kasyna urzędalczege. W sobotę dnia 28 latego 
b. r. odbędzie się u'ożuwicons pogadanka przy śe- 
dzin. Panie biorą udział Początek o godźinie 7 wie- 
czorem 

* Z Tow. klstoryoznego we Lwewie. W sobotę dnia 
26 lutego b r. w XIL rocznicę Śmierci Ksawerego Li- 
skego, odbędzie się wilne zgromadzenie o godzinie 6 
wieczorem w gmachu nniwersyteckim. Na porządku 
dziennym: Prof Jan Ptaśnik: Turzonowie w Polsce i 
ich stosunki z Fuggerami. (Kartka z dziejów humaniety: 
cznego Krakowa) 

Zmarli: 

Prof. dr. Bronisław Lachowicz, nadzwyczajny 
profesor chemji na lwowskim uniwersytecie, przeżyws*y 
lat 46, zmarł we Lwowie. 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuje miesięcznie 


2 kor. we Lwowie 
2 kor. BO hn. na prowincji. 


Z dwnrrzswą wysyłką 3 kor. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar tostru miajskiego wa Lwowie. 
Dziś we czwartek po raz pierwszy w tym 
sezonie „Rigoletto, opera w 4 aktach Verdiego. 
Gościnny występ Ludwiki Marek, Augusta Dienni, 
oraz występ Józcfa Szymańskiego i Juljana Je- 
romina. 

Jutro w piątek „Luminarz*, satyra w 4 aktach 
Stanisława Kozłowskiego. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 26 lutego wielki koncert  filhsrmoni- 
czny, ze wspóludziałem Józefa Hofmana, pianisty. 

W sobotę, 28 lutego, wielki koncert filhar- 
moniczny, ze wspóludziałem Józefa Hof nana, pia- 
misty. Artysta grać będzie w trzech częściach pro- 
gramu, A mianowicie odegra: Saint Saensa „Sym- 
fonję C-mol*, Chopina i Rubinsteina. 

W niedzielę, 1 marca, koncert bemeficowy 
Ludwika Czelańskiego, ze współudzinłem pani Ireny 
Bohus i „Chóru akademickiego". 

Z Filharmonji. O koncercie benefisowym 


Wyłączne zastępstwo 


sprzedaży obuwia 


KALOSZE „Vinvisible* 


chevreau i chevreau-lack „Ideal“ 


BEM” para 9, 10 | 14 złr. WEĘ 


męskie 1 damskie do ochrony samej podeszwy. 


Marcin Müller 


i plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwi wie 


——- 


Ludwika Czelsńskiego, podaliśmy już poprzednio 
krótką wzmiankę, obecnie ograniczamy się do uzu- 
pełnienia jej w tym kierunku, że na progrem jego 
złożą się, między inuymi, dwa zupelnie nowe utwory 
benefisanta, a mianowicie: „Uwertura do komedj:* 
i śliczna pieśń „Moje oczy’, napisana umyślnie przez 
p. Czelańskiego dia p. Ireny Bohuss, która też ją 
z towarzyszeniem orkiestry cdśpiewa. 

Repertoar teatru ludowego. W sobotę, 
dnia 28 bm., po raz pierwszy „Strejkujący u Grunda*, 
szyli ,Zwęczyny Róż", komedja w 3 aktach ze 
śpiewami i tańcami Bolesławictza. 

W niedzielę, dnia 1 marca, o godzinie 
3'/. popołudniu „Rewizor z Petersburga", komedja 
w 5 aktach N Gogola. — Wieczorem o godzinie 
7 wieczorem „Melka Szwarcenkopi”, kornedje w 5 
aktach 1e śpiewami i tańcami G. Zapolskiej. 

P. Natalja Siennicka, znana publiczności 
lwowskirj artystka dramatyczne, ustąpiła ze sceny 
war:zawskiej. 
Z 


Doskonała myśl. 


Jak wiad:mo istnieje od kilku lat we Lwo- 
wie „Towarzystwo dla upiększenia 
m. Lwowa,’ którego zakres działania byl i 
jest dosyć szczupły, raz z powodu skromnych 
funduszów, powtóre dla tego, że Towarzystwo 
mial» dosyć niewiele sposobności do wyręcza- 
nia m. Lwowa w jego obowiązkach, gdyż jak 
ta każdy uznać musi, zarząd miasta w tym kiv- 
rugku działa bardzo wiule. 

W dniu 1 stycznia b. r. fandusze Towa- 
rzys wa wynosiły przesrło 5000 kor. Owóż na 
posiedzeniu wydziału Towarzystwa w dniu 25 
bm. odbytem pod przewodnictwem zastępcy 
przewodniczącego mecenasa Maksa, zastana- 
wiano się mad uajkorzystniejszem użyciem tej 
kwoty, a po wyczerpującej dyskusji znaczną 
większością glisów powziętouchwalę przezna- 
czyć calą sumę na rzecz budowy 
kolumny Adama Mickiewicza i zło- 
żyć do rąk prezydenta miasta. 

Uchwała rozumna, słuszna, której z calego 
serca przyżlasnąć wypada. 

Przez postanowienie swoje zleżył wydział 
Towarzystwa dowód, łe w sposób wyższy, pa- 
trjotyczny pojmuje zadanie Towarzystwa, że 
działa w myśl najistotniejszych iatencji żaloży- 
cieli, kolumna Mickiewicza to najświętsze i naj- 
świetniejsze up'ęxszenie naszego grodu | 

Zapisując z uzuaniem tę uchwałę wydzia- 
lu d.dajemy zarazem, że na wspotanianem po- 
siedzenin achwelnno ma najbhżsty czas zwełać 
walce zęromadzenie Towarzystwa. 
DE 


Niewinnie zasądzony. 
(Z izby sądowej). 
Stanisławów 26 lutego. 

Przed kilka dniami zamieściliśmy już no- 
tatkę, że w więzieniu stanisławowskiem siedzi od 
22 lutego 1893 r. niejaki Piotr Hałycz, szazany 
za zbrodnię usiłowanega morderstwa na 20 lat 
ciężkiego więzienia. Właśnie, gdy Hałycz odsie- 
dzial polawę kary, wyszły na jaw fakty, które 
zdają się stwierdzać, że Hałycz został skazany 
niewinnie. Na podstawie tych nowych faktów, 
zebranych przez żandarmerję, przeprowadzono 
nowe śledztwo i dziś na lawie oskarżonych za- 
siedli trzej włościanie, oskarżeni o tę samą 
zbro”nię, za którą Halycz już od 10 lat poku- 
tuje. Zbrodnia ta, skrytobójcze usilowane mor- 
derstwo, popelnioną została jeszcze w r. 1888 
w Horotholinie w pow. boliorodczsńskim na 
włościaninie Hrynin Pyłyponiuku. Oto, gdy Py- 
łyponiuk spal w chacie, Strzelił ktoś trzy razy 
do niego przez otwór, utworzony przez wyjęcie 
deski i zranil go, na szczęście lekko. Pyłypo- 
nink rzucił podejrzenie na braci Dmytra i Ny- 
kolę Polijnyków, którzy z nim wiedli spór o ka- 
wałek gruntu, ale przeprowadzone przeciw nim 
śledztwo nie wykazało ich winy, natomiast na- 
gromadziły się poszlaki przeciw Petrowi Haly- 
czowi, tax, że zosta! oskarżony o popełnienie 
tej zbrodni i po przeprowadzonej rozprawie 
przed przysięgłymi w Stanisławowie, uznany 
zosteł winnym zbrodni usiłowanego morderstwa 
i skazany na 20 lat cężkiego więzienia, którą 
te karę dotąd odpokutowuje. Przez caly czas 
odbywania kary H:łycz zapewniał ciągle o swej 
niewianośći, Na prośbę jego przeprowadzono do- 
datkowe śledztwo ; nie wykryło ono atoli takich 
szczegółów lub dowodów nowych, któreby nza- 
sadniały wznowienie przeprowadzonego prze- 
ciwko niemu postępowania karnego. We wsi 
natomiast ciągle krążyły pogłoski, że zbrodni na 
Pylypczuku dopuścili się Nykola i Dmytro Po- 
lijnyk, Stefan Stasiuk i zięć jego Wasyl Bo- 
dnarczuk, nie za$ zasędzany. 

Zestawisjąc wszystki: te sprzeczne zeznania, 
przychodzi prokuratorja państwa d» wniosku, 
że moralnym i głównym sprawcą morderczego 
zamacbu byl Stasiuk. a Polijnykowie i Bodnar- 
czuk mu pomagali. 

Do rozprawy powołano 13 świadków, liczba 
ta niewątpliwie się podwoi. Słuchanym będzie 
także jako świadek, więziony od lat dziewięciu, 
jak się zdaje zupełnie niawinnie, Piotr Hałycz. 

Rozprawa budzi tu powszechne zaintere- 
sowanie. 

Przewodniczy prezydent sądu rades dworu 
p. Sahanek, oskarża zast. prokuratora p. 
Schneider, bronią drowie Jurkiewicz, 
Lorsch i Boral. 

W drugiej polowie lipca br. żandarmerja 
śledząc za innemi sprawami, wpadla na trop 
dawnej tej zbrodni i przyaresztowała Wasyla 
Bcdaarczuka, skutkiem jego zeznań zaś także 
Stefana Stasiuka i Nykolę Polijnyka, jako po- 
szlakowanych o ten czya zbrodniczy. Dmytro 
Polipnyk, który także mial mieć udział w tej 
zbrodni tymczasem umarł i przed sądem dzisiaj 
stoi boskim. 38 

Wasyl Bodnarczuk opowiadał mianowicie, 
że teść jego Stasiuk namówił go do dostarcze- 
min mu dubeltówki ojca Wasyla, co ten isto- 
tnie uczymł i dnia 2 sierpnia r. 1902 wieczo- 
rem strzelbę Stasiukowi przyniósł, za co ten 
poczęstował go kilkoma kwaterkami miodu. Sta- 
siuk w obecnoś-i jego pokrajal kawal ołowiu i 
kawałkami temi nabil swoją pojedynkę i przy- 
niesioną dubeltówkę i wezwawszy obecnego w 
chacie Dmytra Polijnyka i Wasyla, ażeby mu- 
towarzyszyli, powiedzial im, że pójdą zabić Py- 
łyponiuka — albo zająć jego woły. Po drodze 
zabrali jeszcze Nykułę Polijnyka i w czwórkę 
ruszyli ku chacie Hcynia Pyłyponiuka. Bodnar- 
czuk twierdzi, że on sam zatrzymał się w kar- 
tuflach, do chaty zaś wszedl Stasiuk a Polipny- 


kowie zostali koło chaty. Po dziesięciu minu- 
tach usłyszał huk strzału i w minutę później 
jeszcze dwa strzały daly się słyszeć a za chwilę 
wypadli z chaty Stasiuk, a za nim obaj Polij- 
nykowie. Bodnarczuk ds nich się przyłączył. 
Uciekając uderzył się w kolano i jęknął z bolu 
na co powiedział mu Stasiuk: „Tycbo synu, 
jak meni sia udast, to distanesz 100 reńskich*. 
Bodnarczuk strzelbę ojcowską zaniósł do domu 
i powiesił ją na kcłku. Na tem kcńczyła się, 
jak twierdzi, jego rola, o niczem więcej nie 
wie i nie umie powiedzieć, co się działo w cha- 
cie i kto tam strzelał. 

Obwiniony Stasiuk wypiera się natomiast 
wszelkiej winy, zaprzeczając prawdziwości wszel- 
kich obciążających go okoliczności. 

Trzeci ostarżony wreszcie Nykoła Polijnyk 
zeznaje zupełnie odmiennie ud Bodnarczuka i 
obwinia o pcepełajenie tej zbrodni Wasyla Bo- 
dnarczuka. 
| | Z A za 


Sven Hedin. 


Wiedeń 24 iotego. 

Naddunajska stolica gościla w swych mu 
rèch przez kilka dni znakotnitego podróżmka, 
syna Skaadynawji p. Svena Hedin, kóry wy- 
glosil odczyt o swej wycieczce w głąb Azji. Po 
odczycie wręczył mu minister uświaty dr. Hartel 
dekorację z gwiazdą do komandorskiego ktzyża 
Franciszka Józefa. Wczoraj przybył on w to- 
warzystwie posia szwedzkiego we Wiedniu hr. 
Gustawa Lewenhaupta na dwór cesarski, ażeby 
podziękować za odznaczenie. Cesarz rozmawiał 
z nim przeszło pól godziny, wypytując go o 
przygody w podróży i dalsze plany. 

Podróżnik szwed ki, który w swojej osta- 
tniej wyprawia naukowej w głąb Azji i do 
Tybetu, przebył 12500 kilometrów, jest czło- 
wiekiem młodym, ma zaledwie lat trzydzieści 
parę, odznacza się zdrowiem żelaznem i wielką 
pogodą umysłu. Te zalety pomogły mu do 
zwalczania przeszkód, któremi drogą była naje- 
żona. Podróż trwała trzy lata, od r. 1899 do 
1902 r. Sven Hedin wyruszył z Petersburga 
przez Bucharę, Samarkandę do Andiżanu. 

W pierwszej polowie ezspedvcji zwiedził 
cześć zewnętrzną pustyni Takla M:kani prza- 
płynąl rzekę Tarim ma przestczeni 2000 kilo- 
metrów. Drugą cręśsią pidróży była wyprawa 
konna przez górzyste okolice pomiędzy zaco- 
dnim a wschodnim Turkestanem na przestrzeni 
mil 30. Dztarl do Kaszgaru. Trzecią częscią wy 
prawy było zagłębienie się w pustydię Taki: 
Makan aź da Cherchen (Tretjen); czwarta cześć 
obe,mowała zzachodańą pustycie Lob; cstatni 
cel stanowił Tybet. O rzecze Tarim cpowiada 
podróżnik, że pa obu stronach tworzy zatoki, 
będące jakby jej pasorzytami, alhowiem mogą 
pocbłonąć wszystkie jej wody. Ta:im plynie 
częściowo pomiędzy lasami topulowymi, w jed 
nem miejs'u wyżlobił sobie koryto przez pus'y- 
nię Mróz dal się we znaki Hedinowi, dochadcil 
tu do 32° Celsiusza. Przebywszy pustynię Takla- 
Makan, eksplorator wszedł w krainę starych ruin 
Lonlan. Odkrył tam s:czątri świątyń, domów, 
wież i ślady czterech wsi, a w nich zabytki 
snycerskie, kola od wozów, żelazne siekiery, 
gliniane dzbany i wiele rękopisów chińskich 
z przed lat 1600 Najcięższą i najniebezpieczniej- 
szą częścią podróży byla droga do „świętego 
miasta” Lhbassa, którego żaden jeszcze Europej- 
czyk nie skala] swemi stopami. Dnia 27 bpa 
1901 r. przedsięwziął tę wyprawę z dwoma to- 
warzyszami; jeden z nich był mongolskim lamą 
(kaplanem). Sven przebrany był za Mongoła; 
by skórę doprowadzić do wl:ściwej barwy, przez 
dłuższy czas smarował się Hedin tłuszczemi, c- 
strzygł włosy, zgolił brodę i wyruszył, zmieniony 
do niepcznania. Poznano go jednak. Wielko- 
rządca Kambsbombo ostrzegł go, że zamach na 
nietykalność Lhassy przyplaci głową. Wobec ta- 
kiego argumentu, Hedin zaniechał przedsięwzię- 
cia. Tłómaczy on niedostępność „świętego mia- 
sta” obawą przebywającego w niem Dalaj Lomy: 
Z chwilą, gdy sąsiedzi indyjscy dostali się pod 
władzę Anglji, Tybet zagrożony jest z pólnocy 
i zachodu przez mocarstwa europejskie: dlatego 
tak zazdrośnie strzeże swej ziemi. Wielką po- 
mocą w tej wyprawie byla podróżnikowi zna- 
jomość języków azjatyckich, mówi on biegł? ro 
persku. czerkiesku, kirgisku, tybełańsku i po 
chińsku. Pomagala mu też wielza uprzejmość, 
która widocznie i wśród dzikich popłaca, umial 
przytem zdobyć sobie serce swojej eskorty, zlo- 
żonej przewsżnie z kozaków. Obcował z nimi 
na stopie koleżeńskiej, a jednocześnie umizł zje 
dnać dla siebie posluch i szacunek. Żłobyczą 
naukową tej podróży są studja hydrcgraficzne, 
badania fauay i flory. Hedia przywiózł mnóstwo 
rysunków  wlasnoręcznych, oraz map krajów 
przebytych. 


Reformy w Macedonii. 
(Tel. Dsienmika pol.) 

Petersburg. Urzędowy  „Prawitel- 
stwiennyj Wiestak* podaje przebieg history» 
czoy programu reform dla Macedonji, przedło- 
żonego przez rząd austro-węgierski i rosyjski 
Porcie. Polcżenie w trzech wilajetach europej- 
skicb Turcji: Salociks, Kossowo i Monastyr po- 
gorszyło się tak, że poczęło wywolywać zaniepo 
kojenie. W psź łzierniku więc 1902 r. powołano 
do Jalty rosyjskiego ambasadora ze Stambułu 
(do cara). Przeprowadzono dyskusję na temat 
najniezbędniejszych reform do usunięcia nieza- 
dowolenia Chrześcjan w owy:h trzech wilaje- 
tach. Równocześnie powołano tureckiego posla 
(przy dworze rosyjskim) do Liwadji. W listona- 
dzie 1902 pojawiło się irade sultańskie Z refor- 
mami, które jednakże nie dawały dostatacznej 
gwarancji polepszenia położenia ludności chrze- 
ścjańskiej. Czyniono więc dalsze przedstawienia 


Porcie. W gradniu car wydelegował ministra 
spraw zagranicznych hr. Lambsdorffa, który 
w Sofji i B Igradzie imieniem cara złożył na- 


stępujące oświadczenie: Rosja poczyni starania 
u Porty, o wprowadzenie najkonieczniejszych 
reform w wymienionych 3 wilsjetach, jest więc 
konieczuem, aby słowiańskie państwa balksń- 
skie uczyniły co można, celem utrzymania po- 
koju i aby wystąpiły przeciw rewolneyjnej dzia- 
łalności komitetów, tylko w tekim bowiem ra- 
zie mogą liczyć na Rosję. Król serbski i książę 
bułgarski oświadczyli, że uśmierzą dalsze ag:ta- 
cje rewolucyjne i czekać będą na wyniki kro- 
ków Rosji w interesie ludavści chrześcjańskiej, 
Następnie hr. L-mbsdorff udał się do Wiednia, 
gdzie z hr. Goluchowskim, na podstawie umo- 


DZIENNIK POŁSKI z dnia 27 iutego 1908 r. 


wy z r. 1897 naradzal się co do dalszych po- 
stanowień Tak ułożono główne podstawy calej 
reformy w owych trzech wilajetach. Z pccząt- 
tiiem stycznia zawiadomiono o nich ambasado- 
rów w Stambule: rosyjskiego i austro-wegier- 
skiego, a następnie zawiadomiono w drodze po- 
ufnej o programie referm macarstwa, podpisa- 
ne na traktacie berlińskim. Mocarstwa wyraziły 
swą zgodę, poczem prrgram reform doręczono 
sultanowi. Po wyliczeniu najważniejszych pc- 
stanowi: ú, komunikat rosyjskiego dziennika urzę- 
dowego kończy się estrzeżeniem pcd adresem 
słowiańskich państw na półwyspie bałkańskim, 
które, zawdzięczając swoją niepodlegl»ść pań- 
stwu roryjskieniu, liczyć mcgą na dalszą jego 
opiekę w miarę potrzeby. Nie powinny jednak 
zapominać, że Rosja nie poświęci ani kropli 
krwi, j śliby wbrew jej radom, w drodze re- 
wolucyjnej dążyć zechciały do zmiany istnieją- 
cych stosunków na Bilkanie. 


Uregulowanie stosunków apte- 
karskich. 


(Telegram „Dzien. Pol.*) 


Wiedeń. W uzupełnieniu dzisiejszego 
telegramu poranngo, przesylam jeszcze bliższe 
szczególy w sprawie rządowego projektu ustawy, 
regulującej stosunki aptekarskie. 

Gotawy już projekt pozostawia apteki tz. 
realne bez żadnej zmiany. 

Nowe przepisy, odnośnie do aptek konce- 
sjonowanych, mają cechę pcśrednią pe- 
między prawem przedajności, a czystą koncesją 
personalną.  Ustanawiają one, że wlaś-iciel 
apteki koncesjonowanej może sprzed:ć ją no- 
wonabywey, ale kontrakt sprzedaży jest na za- 
zie warunkowym. Śprzedający nie sklada 
jeszcze swej koncesji, lecz kontrakt przedkłada 
starostwu, jsko pierwszej instancji wraz z po- 
daniem nowonabywey o udzielenie mu koncesji 
tak, jak gdyby na nową aptekę. Z opinią sta- 
rostwa azt ten odchodzi do namiestnictwa, które 
dopiero kontrakt sprzed<ży zatwierdza i nowo- 
nabywcy kone*sji udziela. 

Cena szacunkowa sprzedawanej apteki nie 
jest dowolną. Oznacza ją cosecznie specjalna 
komisja szacunkowa, ustanowiona d'a wszystkich 
trasów koronnych. Cena szacunkowa obejmuje 
wartość inwentarza, urządzenia i wierzytelności, 
oraz ewentualną pewną wartość ponadto. Tą 
ostatnią wartość ozuacza komisja szacunkowa 
w porazuwieniy z premjamu aptekarskiemi i ze 
sfarom h:rilo*en: cdnośneg + kraju. 

Gods uutee nowopowstających 
ust: rzmsynaadie kantu'sów. Przeader będzie 
obecne is. stępujący: Kto pragnie cix0: zyć apte- 
kę w jakiejś miejscawoś'i. jest obowiązany wy- 
stosować da odnuśnego :ł restrza n danie a po- 
zwolenie i o koncesję. Stas swe, poinf *mowa- 
wszy się co do kwalfisacji i csob petenta, 
oglasza czterotygodniowy termin d: *g! szania 
ewentualnych protestów przeciw załcżeniu z pte- 
k', względnie przeciw osobie ubiegającego się o 
nią. Po tym terminie akta cdehodzą do namie- 
stcictwa, ktore o koncesji rozstrzyga. Od zarzą- 
dzenia namiestnictwa przysłaża prawo odwola- 
nia się do ministerstwa spraw vewnętrznych. 

Za udzielenie konsesji pobieraną będzie 
opłata cd 500 do 50U0 żeron, a 2 oplat tych 
utworzy się fundusz ubezpieczenia dla pomo- 
cuików apteka:skich, ich wdów i sierót. 

Taka satma taksa będzie pobieraną przy 
przejściu „uż istniejącej aptesi w inne ręce. 
Taksa ta jednak nie będzie zaliczaną do ceny 
ku na. 

OO A 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Zakulisowe intrygi Rusinów bnkowińskich 

wledeń. Ruski poseł bukowiński, Mi- 
kolaj Wasylzo, konferował wczoraj przez czas 
dlugi z prezesem ministrów, dr. Koerberem, 
któremu przedstawił żale i pzstulaty bukowiń: 
skich Rusinów. 

Proces gimnazjastów poznńskich. 

Poznań. Proces gimnazjastów gnie- 
źnieńskwb o należenie do „jajnych związków“ 
odbędzie się prawdopodbnie w kwietniu. We- 
dług decyzji sądu  skreślon) z listy oskarżo: 
nych: Leona Posłusznego, ucznia kupieckiego ; 
kupca Langiewicza ; gimnazjastów Kobzińskiego, 
Pomiarowstiego, Dolatorstiego, Lachowskiego, 
Duczmala, Matauszka, Krukowskiego ; pierw- 
szych trzech dla braku „winy*, reszty dla braku 
dowodów". 
Pogrzeb śp. ks metropolity Kłopotowskiego. 

Petersburg. Wyprowadzenie zwłok 
arcybiskupa Kłopotowskiego do katedry, odbę- 
dzie się w piątek wieczorem. Pogrzeb w sobotę 
na cineutarzu katolickim. Na pogeeb ;rzyby- 
wają: b'skup kowieński Pallulon i bisku, płocki 
Szembek. 

Fałszowanie dokumentów szlacheckich 

Praga. Mejtsky, oskarżrny w procesie 
o falszowaoie dokumentów srlicheckich i o o- 
szczerstwo wobec ministra Rezeka i innych wy- 
sokich urzędników, zasądzony zostal na 3 lata 
więzienia, z postem co 3 miesiące. Mejtsky 
wniósł zażalenie nieważnoś.i. 

Kasa zaliczkowa im. św. Wacława. 


Praga. Na wczorajszem nadzwyczajnem 
walnem zyromed:eniu kasy zaliczkowej im. św. 
Wacława uchwalono deficyt rozdzielić w ten 
sposób, że na każdy udział przypada 300 kor. 
W ten sposób ominięto konkurs Towarzystwa. 

Powrót Chamberlana. 


Kapsztad. Minister kolonij Chamberlain 
odjechał wczoraj wieczorem z powrotem do 
Anglii. 

Strejki. 

Charieston. (W stanie Virginia). Mię- 
dzy 250 strejkującymi górmkami a stu dozor- 
cami przyszło do formalnej walxi. Strejkujący 
podpalili most kolejowy. Tiumy strejkujących 
zaatakowały urzędników kopalni, którzy dali 
ognia, 3 robotników rannych. Z urzędników je- 
den zabity, kilku ranionych. 

Haga. Przedlożone przez rząd projekty 
ustaw spowodowanych strejkiem personalu ko- 
lejowege, postans wiają, że urzędnicy państwowi 
i wszyscy zatrudnieni w służbie kolejowej, któ- 
rzy odmawiają zleconych im robót, mają być 
ukarani więzieniem do 6 miesięcy, kara na 


4 lat więzienia. Obecnie istniejąca kompanja 
kolejowa wojska ma być w ten sposób zorga- 
nizowara i wzmocniona, aby w danym razie 
mi gla prowadzić ruch kolejowy. 


Belgrad. Trzy tysiące Albańczyków, 
którzy opanowali miasto Ipek, rozprószyło się. 
Przedtem jednak zastczelili w lpek serbskiego 
kupca Nikcłę Popowicza, a na urzędzie telegra- 
ficznym wymusili wysłanie bezpłatnej depeszy 
do sułtana z oświedczeniem, że jeżeli istotnie 
będzie się czynić starania o wprowadzeaie re- 
form, będa musieli podjąć walkę z wojstami 
sultana Urzędnicy telegraficzni wzbraniali się 
zrazu wysłać podobny telegram, musieli jednak 
ustąpić, gdy jeden z Albańczyków dobyl rewol- 
weru i groził strzelaniem. W tym samym cza- 
sie odbyło się w U skib zgromadzenie lejalaych 
Albańczyków, którzy postanowili nie stawiać 
przeszkód reformom. 

Londyn. Wyszła właśnie niebieska księ- 
ga o stosunkach południowo - europejskich. 
Obejmuje ona 359 aktów z czasu od 31 gru: 
dnia 1900 do 9 stycznia 1903 Pomiędzy nimi 
znajduje się pismo angielsk ego ministra spraw 
zagranicznych Markiza of Landsdowna do bry 
tyjskiego ambasadora w Stambule O'Conora 
z daty 9 stycznia b. r, w którem minister 
przedstawia konieczność reform i powiada, że 
rząd jest gotów popierać wszystkie praktyczne 
rady, które dają Porcie gabinety wiedeński i 
petersburski celem usnnięcia obecnych niepra- 


widłowości. 
KRONIKA | 
z ostatniej chwili. 


Komitet balu prasy prosi uprzejmie wsty- 
stkie te osoby, które raczyły zająć się sprzedałą bi- 
letów, o odesłanie pieniędzy lub niesprzedanych hi- 
letów pod adresem p. Aleksandra Milskiego ulica 
Akademicka I. 10, do dnia 1 msrca br, ponieważ 
w tym doiu nastąpi ostateczne zamknięcie rąchun- 
ków balo «ych. 

Flet hebanowy okuty w nowe srebro war- 
tości 140 kor., skradziono wraz z futerałem z mie: 
szkania Jana Balika, członka orkiestry Filharmonji 
lwowskiej. 

Teatr krakowski. Kraków. (Tel. pryw.) 
Sekcja skarbowa rady miejskiej uchwaliła przedło: 
żyć radzie miejskiej wniosek o przyznanie dyrektoro- 
wi miejskiego teatru 25 pre. zniżki oplaty za ele 
ktryczne oświetlenie. 

Nagła śmierć. Warszawa. 
Ubiegłej nocy powracała z balu pani 
łona znanego przemysłowca 
córek. 

Przy wysiadaniu z powozu mlodsze córka za- 
chwiała się 1 padła nieżywa. Powodem nagłej śmier- 
ci był anewryzm serca. 

Run na Kasę Ossczędności. Praga. (Tel) 
Run na kasę oszczędności wzmaga się. Dziś da go- 
dziny pół do 11 zgłosło się 540 osób i odebrał» z 
kasy 8850/0 koron. 


Rozmaitości. 


Deszcz z kursem. Donoszą z Mondsee: 
W ubiegłą niedzielę bezpcśrednio przad ws-hodem 
słońca, spadł tu przy wcale silnym wichrze lekki 
deszcz z kurzem. Okna domów położonych po stro- 
nie zachodniej, pokryły się delikatną warstwą jasno 
szarego kurzu. Ponad jeziorem leży lekka opona 
mgły, odróżniająca się szczególną barwą od zwyczaj- 
nei mgły. Podobne zjawisko obserwowano także 
w lschlu i Vócklabruku. 

Zamach morderczy. 21-letni ślusarz maszy- 
nowy Kar.l Hadnsgy w Budapeszcie dał wczoraj 
do swej kochanki, robotnicy Amalji S'roblównej 
dwa strzały z rewolweru, ale zranil ją tylko lekko. 
Trzeci strzal trefl w nogę niejakiego Kaspra Duda 
sa, który spieszy dziewczynie z pomocą. Hadna 
gyego ubezwładaijono. zanim zdołał s'ę zastrzelić. 

Rozruchy na Fllipinach. Bandy rozbójni- 
cze, które się na Filpinach potworzyły, są w ostat 
tnich tygodniach niezwykle ruchliwe na półooc i 
wschód od Manilli. Około 100 rozbójników otoczyło 
w sobotę miejscowości Cainta i Terytay, w których 
pojmali 40 Amerykanów. Puścili ich następnie wol- 
no, odebrawszy tylko karabiny. W wielu innych po 
tyczkach, ponieśli ta i ówdzie straty Amerykanie. 
Jeńcy oświadczyli, że właściwym sprawcą powstania 
jest generał San Miguel, stojący na czele pięciu oddzia- 
łów po 120 ludzi dobrze uzbrojonych. Amerykański 
generał Ailen otrzymał posilki. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 26 lutego. 

(fr) Zamieszki na Bałkanie stracily już 
swój piebezpieczny charakter, gdyż sultan godzi 
sę na ref rmy zaproponowane przez Austro- 
Węgry i Rosję. Wobec tego przestały motywy 
poltyczne oddziaływać njemnie na tendencję 
giełdy. Mimo to jedoak ruch jest niewielki, a 
kursa nie p'dnoszą Się, gdyż wielu spekulantów 
boi się wdawać w obecnej chwili w nowe tran- 
sakcje, inni zaś myslą już o rozwikłaniu ra- 
chunków ultimowych. Walery tureckie, które od 
tygoduia przeszłe stale spadały, dziś poprawiły 
się. Z targów zagranicznych brakło dziś wszel- 
kiej pedaiety czy to w zwyżkowym czy w zniż- 
kowym kierunkn. Z rent spadają wciąż obie 
3'/, procentowe inwestycyjne. 

> Wiedeń 26 lutego. (śelda sbo- 
ścywaj. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Pnieniax na wiosnę ud 762 do 763, ma 
maj-czerwiec od —'*— do —'—, na jesień od — *— 
dog = ua wiosnę ed 6'94 do 6'95, 
na maj-czerwięe od —'— do —*—, na jasień od 
kuknrydza ma maj:czerwiee od 
—'— do —*—, Ba czerwiec-lipiec od —'— do 
—'—, na lipiec sierpień od —*— do —*—; swiss 
ma wiosnę c 6'38 de 6'39. Usposobiemie silne. 


(Tel. pryw.) 
Rossmanowa, 
w towarzystwie dwu 


—'— do — —; 


Pogoda piękna. 

-= Budapeszt 26 lutego (Gista 
studćwa), (Kura w koronach i po 50 kiiogr.). Psze- 
nica zu kwiecień od 763 do 764, na pa 
żdziernik od 761 do 762; żyto ma kwiecień 
od 668 4o 6'69, cwies ma kwiesioń od 6-10 
do 611; kukuryjra ua maj od 624 do 6'25, 
na czerwiec od 20 do 6'21; rzepak ma sier- 
pok cd 1175 & 1185. Oferty ma pszonieg 
mierne. Qhąć kupns rezerw. Usposobisnie silne. 
Pogcda piękna. 

Wiedeń 26 lutego. (Gielda południowa 
godzina 123 m. 45;. Mark: 11706, Renta majowa 
100 85, Węg. rezta koronowa 9950, Akeje aus’ 


przywódców strejku może być podwyższona do ! zakł. krsd. 688 —, Akeja węg. zakl. kred. 744'--, 


Akcje Anmglobanku 377—, Akcjs Unionbenku 
541—, Akcje Bankvereinu 482 —, Akcje Linder- 


bauku 411 —, Akcje kolsi państw. 693*—. Lom- 
bardy 54 —. Aksje kolei Klbethal 45150 Akeje 
labryki bromi 44450 Akcje tytoniowe —'—=—, 


Akcje Alpiny 88850 Akeja Rima Muranji 484'—, 
Atie pragskiego Tow. ial. —, Losy Kia 
19 75. Ruble 253*—. Usposobianie spokojne. 


Berlin 26 lutego.  fGiełde poranna) 
Akcje kredytowa 231740 Towarz. dyskontowe 
198 — Tlmasshianie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We czwartek 26 lutego, o godz. 7 wieczorem. 
Gościnny występ Ludwiki Marek, Augusta Dianai 
Józefa Szymańskiego i Juljana Jeromina. 
(Wznowienie) 

Po raz pierwszy : 


— RIGOLETTO 


opera w 3 aktach z prologiem p.t. „Przekleństwo” 
Józefa Verdiego. 
OSOBNY: 
p. Dianu 
p. Szymański 
pni Lutwika Marek 
p. Paszkowski 
p- Czerwiński 


Książę 

R goletto 

Gilda, jego córka 
H abia Monterone 
Borsa 


Hrabia Ceprano p. Kiczman 
Hrabina Ceprano pni Łopatyńska 
Marullo p. Okoński 
Sparafucilo p. Jeromin © 
Magdalena, jego siostra poi Kasprowiczowa 
Psź pna Łęska 

Joanna pni Kwiatopolska 
Herold p Jeliński 


NEKROLOGIJA. 
ou 0 Coo a) 


i 
Bronisław Miarczyński 


towarzysz krawiecki, 

członek towarz. kasy chorych krawrów i kuśnierzy, 

komendant III oddziału straży ochotniczej ogniowej 

po krótkich a ciężkich cieroieniach, zzaarł dnia 25 
lutego 1903 przeżywszy l t 39. 

W smutku pogrążona żona z dziećmi, oraz Za- 
rząd kesy chorych kraw'ów i kuśni-rzy, Zapras£a 
krewnych, przyj-ciół, znajomych i kolegów na obrzęd 
pogrzebowy, który się odp,dzie w ,iąt»k dnia 2740 
utego b. r o godzinie 2 popołudain, z domn żałoby 
przy uł. Arsen: lsxiej l. 2 pa cmentarz Łyczakowski. 
„Stellas K Sł tałiwicz W»łow: 11. 


A | 
T 
Dr. Bronisław Lachowicz 


nadzwyczajny prof. chemii na Uniwersytecie Ilwowsk 


po długich a cężtich cierpienia h, opatrzony Św. 
Sakramentami, zmarł dnia 25-go lutego b r prze- 
Żywszy lat 46. 


Fogrzeb odbędzie się w piątek daia 27 lutego 

b r. o godzinie 4 po południu z domu ż łoby przy 

ul Wincentego Pola I. 9 aa cmenierz bv: zakowski, 

na który w głębokim smutkn pogrążona Żona z dzie- 

ćmi 1 rodziną krewnych, znajomych i przyjacłól 
zaprasza. 

„Stella* K. Słotołowicz Wałowa 11. 


"| a a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 26 lutego 1903 r 

ROTEL GEORGE Hr. K. Dzieduszycki z Mariy- 
nowa. N, Gorzycki z Čzerəæpkwiec A. Weichhardt z Bo- 
karesztu. J. Hofmann z Wiednia, F. Krieger z Ropienki. 
E. Nitsch z Krakowa. M. Szymonowicz z Rosji. A. 
Hello i J. Levy z Preszburga. G. Mac lotosch ze Stryja. 
A, Waner z Wiednia. 

HOTEL [EUROPEJSKI J. Szaszkiewicz z Rzemie- 
nia, W. Polański z Rudnika. J. Taober z Czerniowiec. 
T. Słonecki z Zsdarowa. J. Pieniąż:k z Lipnki. K. 


Drahanowski z Kamionki Strumiłowej. Dr  Kiessler z 
Czerniowiec. W  Sisser z Wiednia. W. Małecki z 
Zarubmiec. J. Mihński z Helenkowa. Fr. Low z Wie- 


daja 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mis bierze 
— ie siebie ie za nie odpowiedzialności, 
Ważna przestroga. Fosfil wapna wcho- 
dzący w skład Fosfatyny Falióres wytwarza 
się niezwykłą metotą w osobliwych raczyniach 
i nie napotyka się w handlu. Trzeba się 
jednak strzedz fałszerstw i nsśladownictw. 2033 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jedaerocznych ochotników 
(Iatelligecsprifang) rozpoczyna się z dniem 
1 marca b. r w wojskowej szkole przygoto- 
wawczej St Dobrowolakiego ul. Podlewskiego 
l. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa- 

nych na żadanie. 142 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 
w willi pod „Trzema Różam!'' 
pod kierunkiem 


drá Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozsterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjnm osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób_ dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi. pierswowemi i umvsłowemi, Sanatorjum nie 
|| E i 
przyjmuje). 


Sezon od 1 grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różłami”* w Krynicy (Galicja). 
c Po 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordynnje w chorobach chirurgiczaych od godziny 8—% 
po południa przy ul. Kopernika 1. 16. 
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UVER POLSKI „ unia 27 iutego 1903 i. 


74) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część druga. 
„Niech żyje cesarz". 


Otóż tedy cesarzowa, żona marszałka Lan- 
nes i dwie nfłode panienki wyjechały ze Stras- 
burga, dużym powozem otwartym, w asysten- 
cji kilku paziów konno i drugiego powozu, w 
którym siedzial z panem de Collincourt, szam- 
belan na służbie. 

Jerhano trochę na traf, nie oddalając się 
od rzeki, a mie ciekawy krajobraz z rzadziemi 
plantacjami chmielu, wydałby się jadącym pa- 
niom strasznie płaski i smutny, gdyby nie wi- 
działy przed sobą wspaniałych drzew wielkiego 
parku, spuszczającego się ze wzgórza aż do 
Renu. 

Pomiędzy drzewami widhiał duży dom 
kwadratowy, bardzo prostej struktury; byl to 
zapewne „zamek”. 

Józefiaa posłała jednego z paziów, 
się dowiedzial. 

Powiedziano mu, Że jest to własność bo- | 


żeby 


gatego przemysłowca ze Strasburga, a nazywa 
sie La Me'nau. 


Janina dręnela mimowoli, słysząc nazwę 
„La Meinau!* Czy nie tak nazywal się przyja- 
ciel Sainte-Croix. towarzysz jego ciężkich dni 
przebytych w Paryżu? Wszak to pan de La 
Meinau sekundowal mu w pojedynku ?.. Tak, 
tak, byla tego pewna teraz, to ten sam... 

Janina obrócda trochę glowę, aby zobaczyć 
przynajmniej te wielkie drzewa, które cesarzo- 
wa i księżna mialy przed aobą. Ciekawość jej 
zwrócila uwagę Józefiny. 

— Panno de Tury, tak jesteś ciekawa zo- 
baczyć dom S:hulmeistra ? 

— Schulmeister, najjaśniejsza pani? — od- 
powiedziała Janina. — Nie wiem, kto to jest. 

— Jakto? Nie znasz tego czlowieka go- 
dnego uwielbienia? Pokażę ci przyaajmaiej 
dom jego. Powiem ci, zanim tam pojedziemy, 
dlaczego cesarz dał mu tę posiadłość. 

I szczęśliwa, iż może opowiedzieć historję, 
która przenosiła ją w przeszłość, cesarzowa 
streściła swojej pannie honorowej czyny boha- 
terskie Suhulmeistra w Ulm i na drodze do 
Wiednia. 

W miarę jak mówiła Janina, oczarowana 
jak dziecko, patrzyła blyszczącemi oczyma i 
przytakiwała główką z mimowolaym uśmiechem, 
który zdawał się prosić: „Jeszcze ! Jeszcze!” 

A cesarzowa myślała, że młodą dziewczynę 
zajęło opowiadanie o czynach nadzwyczajnego 
człowieka, który sam jeden walczył przeciw ca- 
lei armji. 


W rzeczywistości, Janina mówiła w duchu: 
„Rozumiem teraz, dlaczego Karol zrobił się to- 
warzyszem tego bohatera! Rozumiem, dlaczego 
związał się z panem de La Mainau, a raczej 
z Schulmeistrem. Rozumiem. co mogą dokonać 
dwaj podobni ludzie!... Rozumiem! Rozu- 
miem |". 

Józefina przestała mówić, a ladna główka 
jeszcze przytakiwała i czarujący uśmiech odkry- 
wal śliczne białe ząbki... 


Lecz zajechano przed peron domu de La 
Meinau; na najwyższym stopniu schodów stala 
z uszanowaniem kobieta, mogąca mieć lat trzy- 
dzieści i dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka. 
Chłopiec mający lat piętnaście, dziewczynka 
dziesięć. 

Lokaj opuścił stopień, Józefina podniosła 
się, chcąc wysiąść. Wtedy chlopiec na znak 
matki skoczył ze schodów i blady ze wzrusze- 
nia, podniósł na tesarzowę duże, błękitne oczy 
o szlachetnym wyrazie, podając jej dla oparcia 
rękę silną, jak u dorosłego mężczyzny. 

— Ojca mojego nie ma w domu — rzekł 
śmiało i grzecznie, — lecz witaj nam pani... 

O>ierając się na podanej ręce, Józefina, 
znawczyni manier światowych, patrzyła Życzli- 
wie na tę jasną głowę o twarzy bladej ku niej 
podniesionej. 

— Jak się nazywasz, moje dziecko ? — za- 
prt'ła schodzące ze stopni no wozu. 


— Nazywają mnie Hans — odpowiedział 
ładny chlopiec. — A to moja matka i moja 
siostra Lisbeth. 

— Zdaje mi się, iż nie poznaję waszej ce- 
sarskiej mości, — szepnął do ucha cesarzowej 
pan de Colincourt. 

— Tem lepiej — odpowiedziała. — Tak 
dawno nie miałam przyjemności być kobietą 
zwyczajną |! 

Berta Schulmeister podeszła także naprze- 
ciw tej pani uprzejmej, która byla jak n sie- 
bie, przyjechawszy niespodzianie do obcych lu- 
dzi. W owych czasach podobizny panujących 
nie byly jeszcze tak popularne, nie dostały się 
jeszcze do La Meinau, a jedyną rzeczą trochę 


dającą do myślenia młodej kobiecie, Że przyj-, 


muje dostojnych gości, był orszak z sześciu pa- 
ziów. Dzieci jej także przypatrywały się cieka- 
wie zielonym frakom, szarfom jedwabnym i ka- 
peluszom z galonami, w jakie przybrani byli 
mlodzi chłopcy, siedzący na koniach. 

— Może panie zechcą odpocząć w tym 
domu? — zapytała Berta. — Jestem na uslugi 
pań. Jeżeli trzeba wyprządz konie, nie łatwiej- 
szego, mamy stajnie obszerne. 

— C:y pami nie pragnie wiedzieć, kogo 
przyjmuje, — zapytała Józeńna — zanim nas 
wpuści do domu? 

— To zupelnie nie potrzebne, proszę pani. 

| Jeżeli pani ma chęć powiedzieć mi, będę bar- 
dzo zadowolana, lec jcżeli pani rważa, Że le- 


piej zamilczeć, nie mniej będę szczęśliwa, że 
mój dom nawiedzisz. 

Józefina usłyszała w tej chwili młody glos 
za sobą: „Jaka ona mila“. 

Bərta nie slyszala tego. To Janina de Tary 
udzielała swoich w.ażeń pani de Montebello. 


. 


Kiedy panie przebyle rozgościly się w ob- 
szernym pokoju umebiowanym na sposób al- 
zacki, który widocznie był salonem, pan de Co- 
lincourt, wierny dawnemu obyczajowi galante- 
rji, którą czasem zadziwiał nawet młody dwór 
cesarski, uważał, iż nie ma prawa usiąść w do- 
mu kobiety nie będąc jej przedstawionym. 
A ponieważ nie bylo nikogo innego, sam się 
więc przedstawił. 4 

— Pozwoli pani, — rzeki do Berty — iź 
w imieniu tych pań i mojem podziękuję za jej 
uprzejmość... nazywam się: hrabia de Colin- 
court... 

— Hrabia de Colincourt? — odpowiedziala 
młoda kobieta. — Oh! to ja pana znam cdja- 
wma. Słyszałam bardzo często, jak mój mąż po- 
wtarzał to nazwisko pana. Wszak pan jest za- 
wsze przy boku „dobrej cesarzowej“ ? 

Było tyle słodkiego pochlebstwa w tym 
prostym przydomka, Że cesarzowa uśmiechnęła 
się z prawdziwem zadowoleniem. 


(Ciąg dalssy nastąpi) 


Karola Bałłabana 


ZANSZ: 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go października 1902 roku. -- (Czas środki owo-auropejski). 
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Caracas š 
Ceylon perłowa 
Mocc: a abska 
Jawa złota 
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Oddział} towarowy 


" Lwowskiej Filji 


BANKU GALIGYJS 


da bandu | przemysłu we Lwowie 


dostarcza 


następca JOZEF OŻMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka 1 28 poleca: 


RERBATY chińskie majowego 


» » Wysiewek z naj. herb. š 1 
Zamówienia z prowincji nskntecrnia się 
odwrotną pocztą ne licząc spakowan'a. 


ku aromatycznym w woreczkach 
4*, klgr. opłacone do każdej stacji pocz. 
Ceylon graboziarm. pajprzedn. 

średnia . 


zbiorm 42 


z wybornym smakiem i aromat. wonią, 220 

Pół klg. Congo Ćma . ar. 23— d B 
» » Familijne  8= 
i line. PAIR W Zarządzie 
e  „. Imperial ń 5'— 
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Na ogólne żądanie 
wp:owadziłem 
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KKKRANKAKKWINKKAWIZ 


Konsumcja 
Pokój do śniadań 


przy ulicy Teatralnej l. 8. 


jedna z najsmmaczniejszych knchni, potrawy każdego rodzaju tylko na 


OBIADY z trzech lub więcej dań od 12 złr, do 18 ałr. 
BG WYBORNE ŚN.ADANIA po 15 ct, ag 


Piwo eksportowe 


Lwowskiego Towarzystwa akcyjaego browarów 
równające się w smaku renomowanym piwom zagranicznym. 


KKK” NAKRKONKRAKRY CALR 


4 
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M. Klimowa 


została otwartą 


świ żem maśle. 
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KIEGO 


KEFEN AEE EENI KENNAN AANER ER 


0000000000000000 000000600 
TAP" Paczność Sokoły! 


Ubrania do ćwiczeń gimnastycznych : trykoty, koszulki, paski, 
meszty, dodatki do mundurów: tasiemka, sznucy, podszewka, wszelkie 


| 
xżkkkkkkkkkkkkkkkkkkktzky | 
Pierwszy targ na nasiona | 


urządzony staraniem komitetu g 
š 


i 
Í 


BLUT 


posp. | wh 1 


EETU TENEN 


Man vs +" 
ih T £ 
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Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


| = , lean (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 


Chabówki, Zakopanaga 


135 Tarnopola, Borak wielkich, Grzymałowa 


— +10 RA (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, 
Karlahadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyść!, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekit Czortkowa, Kalusza, Brodiny, Putay. Soczawy 

"vc 

I l=ofnefysk, (Odessy. Kijowa), Krodów 

ea czuwgo, (Porztuj, Chyrowa. Borysłania, Kalusza 

1 ewy raskiej, Soksta 

a | SEE (Beiima Wrocławia, Wiednia, Karlaba!a, Prag), 

Ośaetreima, Stiróża, Mer labourez iPeszlu) 
4 pa, Lubar"rea 


"3858 


m mawa-. 


34 | Stanisiawowa * i stor, Kórć taqzń 

Ławocznego, kałusza, Chyrnssa, Borysławia 

| łanowa A 

kickowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karletadu, Pra- 

I g). Jasła, Tarnobrzegu, Remanowa, iwonicza, nanoka 

jiekam. plass, Bużarecztu), Czorikowa, Kałusze, Zalsszetyk, 
Wyżmcy. Serethu, Suczawy 


-o 


PFodwuloczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymaława. 


1 iu do 804), Zaleszezyk, Wyżnicy, Nawosielicy, Bar- 

homethu, Czodioa, Seretha Radowiec, Valeputny panago p. Rzeszów, Orłowa 

1 Suczawy lekan, (Jass, Bukarosziu, Constaney), Potutor, Czertkowa, 
| = Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karls- Kórósroczó, Mob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, 5#- 
| j badu, Prag), Wiehezki, Nriowa, N. Sącza, Jasla, rathu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
fi, Karlsbadu), Roawadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 


Krakowa. (Wiednia. Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlabadn) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stró4, Mialca, Orłowa, Wia- 
liczki, (ówięcima 


lekan, (Jass, Bnkaresztu), Żydaczowa, Pałntor, Kirósmazh, 
Nawosielicy, Brodiny., Putny, Waleputny, Saczawy 

Podwołoczyck, 
Husatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohohycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsha- 


(Kijowa, Odesay), Brodów, Kapyczyniee, 


du), Lnbaczowa, Samhora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Orlowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlahada), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza. Tarnahrzega. Stróż, Jasła 

ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kalosza 

Janowa 

Bełzen, Sokala. Lubaczów: 

Czarniawiae, Potutor, Mowusjslicy 

Tarnopola, Potutor 

Podwoicczysk (Kijowa, Odessy), 


Brodów, Kopyczyniss, 


Zaleszęzyk, Husmtyna, Skały, Iwania paategn, Girzy- 


małuwa 
lckan, Pututor, Kalusza, Czorikowa. Zalenzazyk, Wyżnicy, 


= CAO | Stryja, Chyrowa, Borysławia 
- 153 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Gezywalowa. Patutor. 
Zuleszczyż, Humiatyna, |wauia pustego, Skały, Ko- du), daela, Chabowki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sẹ- 
i pyrzyniec cza, Jaubaczowa 
— 140 Elitan, Żydaczowa, Nosrosielicy, Berfometiu. Czudina, Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rrodiny Rzeszowa, Chyrowa, Luhaczuwa 
b'%0 


Krakowa, (R»rlima, Wroclawia, Wiednia, karlshadu, Pra. 


gi, Oświneinia, Wieliczki, Orłowa, Mielca sia Dernbi- | 


ca, Sambora, Chyrowa 


n g! Betzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej 


4:3 Krak wia. (Berlina, Wroclawia. Viedma. Raricbadu, Pra- 


Hunatyna, Kopyczynied 


gi), Jasła, Lubacrowa, Sunuka, Rymanowa, lwonicza uj 


rt larnapnią, Borek wialkich, Grzymałowa, 


U 

u | Fadwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Dadwołocrysy, (Odeesy, Kyowa), Brodów. Grzymałowa, Fa- 
Biatyra. Kopyczyniec 

Podmołoczysk, (Udeszy, Kunwal, Kopyczyniee, Zalesiczyk, 
botutor, Iwania pusiego, Sksły, llusiatyna, Brodów 


=! 


IZY GRZE ARAD | 

A =" 8 NY gł olrenłoczykk, tOdexev, Kijowa), Brudów, Ko rezyniec, 
Es i SĄ Zaleszczyk, Pututor, Iwania pustsgn, Skały, Husa b 
YET WAWY: 


rza 
pom wodują inle y jady; Zazkle bilety: agencja dzienników d. St, Sokołowskiego w vasażu Hausraans 


ŁUD OSRIŁCH 


TEE 407474 


remkami -- 


Stanieławowa, Żydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy), 
Janowa 

Ławocanego, (Pesztu), Chyrowa, Barysławia, Kalusza 
Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


a c k T > a 5 | dk Humatyne, aórósmezó, Polutor, iB lekan, Crortkowa, Nowosialicy, Hurhomatu, “Saretu, Bra- 
A d Nowogiał.ey, Vulopuln:. Suczawy 5 dimy. Suezawy 

a LJ owarzystwa Gospodarskiego Din Hratnwa, (Bertina, Wroławia, Wiednia, Warszawy), k Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Warszawy, Pragi, Karis- 
odbędzie się 229 to Hewiesitna, Jasła, Jubarzowa, Tarnobrzegu, lwonicza, = hadr). Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnchczaga, 

£ ż 7 4 Rrmacowa, Suuka Orlowa, Wialiczki, Chabhówk:, Zakopanaga 
+ w dniu 2 i 3 marca r. b. we Lwowie w Pasażu A] «9 Pelrolocusk, (Odessy, baniwa), Brodów, Knpyczynisc, ] Pedwołoczysk, Kopycayniec, lwan:a pusiego. Skały, Mu- 

2 = RA $: Leles vatt, skary, lwania pu=’agre aiatyna, Zaleazczyk, Gizymak wa 
Mikolascha (byla sala Orlowskiego). * je Ivo" 44 tewuiFLego, (Paviu), Ch;rowa. kalisza, Borystawia 
GRANY WINS RAI p 
! 1 
| | (na dworzec „Podzamcze”) (z dworca „Podzamcze”) 


Podwołoczysk, Bop razyniae, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potułor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów JRonyczyniec. 7a: 
Jaszczyk, usiatyua, Skały, lwania pustego, Gray 
małowa 


Qlijowa. Odessy), Brodów, 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) i Broda 
Podwołoczysk, Kapyczyniec, Iwania pnetago , Skały, Ee- 
niatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


| 

Körtamerö 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi. Kariska- 
t 


érodkowo-erroprejaki jest późniejszy © 50 miau: ad zaas 


wyborowy WĘGIEL KAMIENNY 


odznaki, pcieca najtaniej, 
jedynie chrześcijański skład prd firmą: 


ano lo Sane) godz ny wiarzorem, zwykle yas i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryły, ilustrowane praa 
JW ZW pubem taiormucjjne kolei panstwowych (ui. Krasiekich ]. 6, w podwórzu, s.utug IL. drzy' 
w poż mub creciocih ud goin 4—3, w święle Gd godz. 9—12. 


z pięrwszorządaych krajowych 


| górmośląskich kopalń, framoo do każdej stacji kelejewej 
| przyjmsjo zlecesia w blurza swem 


Wo Lwowie nl. Jagiellońska |. 3. 
a m WĘGIEL KRAJOWY także przez swych 


A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 


Dawida Tanaeabauma w Przeworsku. 


Saula Rollera w Złoczowie. 


poleca 


| „Jl 


Sól żołądkowa 


juljusza Schaumana, kraj. aptekarza 


Skład główny: krajowa apteka JULIUSZA 
w Stockerau. 


RAT EL RES. 


a a FO WE. SRB aT a E 
ga~ Najnowsze ramy secesyjne || Puli owania z Bad, w Tinna E Fay 


Stanisław Gabriel 
SKŁAD PAPIERU i PRZYBORÓW KANCELARYJNYCH 
'Lwów, nl. Karola Ludwika 1. 

Obrazy do oprawy przyjmuje się. 


Przed podrablaniem ochronione przez wzór | markę 


przy mtrudnionem trawienin i przeciw cierpieniom 
| aełądka od wielu lat uzmany, dyetyczny ú. odek 


Do nabyein w renomowanych aptekach austro-węg. Monarchii. 


BSG Cona pudełka 75 ct. -E 


Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem. 


Rudolf Krimmer, LWÓW u u rennu), 


Nowy cennik aprobowany i polecony przez Zsiązek polszich 
Towarz. gimnast. „S>kól* wyjdzie tymi dniami z drukn i zostanie 
wszystkim gniazdom sokolim rozeslany. 182 


O000000000000000000000 0G 


L pigti, 
zastępców p. 


L Lasera plaster dla turystów. | 


Usnany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałośńciom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plastru dla turystów 
| trzeba Lusera po K. 1:20 
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Wima. 1 des ©. O IMBE = zuzotni (CIN 


De nabyela w wazyatkiah aptskaek. 


3. L. Fleischman, 

J. Krzyżanowski; w ÓzurtkewieL. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Sam- 
korze J. Lepiankiewicz w Czeralewcaoh Grabowicz i Herold. 


E2 


w Stockerau 


Fabryka i skład powozów 
7 M. MICHALSKI 


wese Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonujo | ma na składzie wszelkiego rodzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzetaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów p9 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 


3088 


SCHAUMANA 


DÓW EG czerstwy, emerytowany 
` z pensją 2.420 koron 
rocznie, dzieci na stanowiskach, 


eżepi się z starszą panną lub 
wdową bezdzietoą, zdrową, ła 
godnego usposobienia. Pierwszeństwo 
ma nauczycielka lub urzędniczka. 
Fotografie i adres przesłać do „Z. 28 
Wdowiec* pr. Zamarstynów. 219 
o W A m o R A e 
PRARAN ~ PER i 
na sposób zegranicsny spro- 
Nowsść | wadziła znana firma wyro- 
bów KOŁDER i materaców, Jósef 
Schuster Lwów, Kopernika 5, maszy- 
pę parawą do odeayszczania podossek 


pierzamych, Pierze zbite przez dłaższe 

używanie odświeża znpełaie po 30 ct. 

za kilo. Nasypy na podnszki metr po 
ct. 70, 90, 1°20 do 1:50. 


Dr. Ostassewski-Borański 


2 krainy Sil WISI 


Wrużemia z wyciezki pe Dalmacji | jej 
wyspach), 
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze? 
artyst;-mnlarza p. M. Herasiwowiera 


LWÓW 190% 


Nakładem dratami W. Schmitta i SP. 


Główny skład w księgarni 


znakomite świeże wędzone 

jj Post biklingi szproty i olbrzy- 
mie śledzie łosiosiowe, marynswa 

ne śledzie holenderskie, bałtyckie moska- 
le, Sfrdynki w puszkach, kawior astra- 
ha ser stwajcarski, krajowy i Emen- 
th-idr, ser francuski Requefort, b'yndzę 
lptawską, oraz masło des rowe do cble 
ba i solone kuchenne z najlepszych dwo- 
rów i codziennie Świeżego transportu 
poleca po najtańszych cenach handel ko 
riecnny LEONARDA SOLECKIEGO Lwów 
Batorego 4 8125 


MEDAL ZŁUŁY na Wystawie paryskiej 
1900 r. 


EWRALGIE 


BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło- 

cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
'TINEWRALGICZNYCH Doktora 
BONE 75, rue de la 

Boetie, Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 
i Ehrbara 4200 


|= | maaók a 
O00000000000 


Dostarczamy za pobraniem pocztowem 
franco z opakowaniem do wszystkich 
stacyj w monarchii 


uajlsnszej kreaoklej 


starosziacheckiej Sliwowicy 


3 butelki 8'— kor. 6 butelek 15*— kor., 
12 but. 28— kor., tudzież w baryłuach 
zawartości od 25—600 litrów rozmaitej 
daty prawdziwej szlacheckiej  śliwo- 
wiey. D: tailiczne cenniki wysył ją fram'o 
Kroatische Slivuvitz-Export Gresellscbaft 
Hinko Kanfmann 6 Co., Agram 


Cro» tian. 5041 


009900070000 


OOQOOOOOOOOOO 
Rok założenia 1805. 


Tadeusz Miłaszewski 
zegarmistrz 100 
ullean Akademieka 3 
poleca swój 


skład zegarków kieszonkowych, 


Hg" Kawiarnia Amerykańska mg |; 


przy allcy Trzociego Maja I. 11 wo Lwowio 1% 
©edziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór. 


hg Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. w, 


Papier z fabryki czerłańskiej, 


Wydawca i gdpawiodxialnY za redakcję: Adam Krąjowati, 


H. ALTENBERGA Lwów pl. Marjacki. 


rozc y stełuwych. ściennych | podróżnych. 
WYKO) | Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją 
P>OEC>©C> © E©C"O©E©>©©©© 


|BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji pańsiw. 
poleca P. T. Pubłiozneści 
„Piwo Bawarskie” 
szpelniane do flaszek i pasteryzowana 
w hrowart5. 
„Piwe Bawarskie” jost 14-sto- 
paiowa, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjna i Kulmbackh, 
„Piwo Bawarskie” 
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoka 
suszonego bez domieszii słodu prażonega, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszege 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
niemieckich, przypomirejących smak 
karmanln. 103 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistywa osobom, s7216- 
gólnie Paniom i rekonwzlescentom. 
Na „Piwo WMawnarnkie”” nskute- 
ernia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzoinicy, a nie jak wiele Ra, 
browarów zagraniswnych przez p - 
ków i propinatorów da flaszek napełnianie 
Rówaocześnie polaca browar dobrej jako$e 


piwo marcowe | eksportowe, 


Comulki rozsyła Brawar darme | epłetele 
Browar parowy w Trzciniey został od- 
znaczony złotymi melalnmi, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowym! za 
Piwo B.warskie, Marcowe, Eksportowo 
i Bok ma następujących wystawach: 
W Krakowie. Berlinie, Bordeaux, Bru- 
keeli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Ried, Strasbur- 
gu, Wiednia i A msterdamie, 


Poleca świeże wyborowe towary, cy- 
trymy, ananasy, daktyle, figi, poma- 
rańcze, powidła, śliwki, sardynki 
w oliwie, marynaty i sery, Winny 
ocet. Wima wyborowe naturalne. 
Tłuszcz6 są znacznie droższe, lecz 
o zniłeniu niema mowy. Maść 
WINOgTONOWA na nagniotki wyśmie- 
nita. Cenniki franco. 


Tomasz Górowicz 
IV. Budapeszt 201 


Bastja utcza 20 
RIRIN RNIN 


Z drukarni M. Sckmitia i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiege. 


